
jW spaniałe 
osi ągnięcia 

traktorzysty Marcaka
OPOLE, PAP. — Czołowy 

traktorzysta — Stefan Marcak 
E zespołu PGR Wojnąwiee. 
pów. Racibórz, który zobowią 
zał się wykonać na swym 
„Ursusie" 1.100 ba orki śred­
niej .osiągnął ^spaniały suk­
ces, wykonując 1.336 ha orki 
średniej. Dzielny traktorzysta 
zaoszczędził, mimo trudnych 
warunków pracy wynikają­
cych z nierównego terenu i 
suszy, ponad 6.100 kg. paliwa

Sukcesy swe Marcak zaw. 
dzięcza głównie doświadczeniu 
nabytemu w czasie pobytu w 
ZSRR, gdzie przyswoił sobie 
metody pracy najlepszych 
traktorzystów radzieckich.

Braterska pomoc Kraju Rad 
pomogła wskrzesić życie naszej Stolicy 
Uroczyste zebrania w Warszawie z okazji VII rocznicy wyzwolenia

Ostatnie dwa powiaty wo|. koszalińskiego 
Kołobrzeg i Siupsk 
zwolnione z miarek i odsypów
Każde gospodarstwo chłopskie 
musi wykonać w 100 proc, 

plan skupu zboża
W dniu 16 bm. ostatnie dwa powiaty, kołobrzeski i słup­

ski wykonały bieżący plan skupu zboża w 90 proc. Wcz-r J 
młyny w tych powiatach zaprzestały pobierania miarek i 
odsypów przy przemiale ziarna.
W powiecie kołobrzeskim i 

słupskim są jeszcze chłopi, 
zwłaszcza bogaci, którzy nie 
sprzedali dotychczas zboża 
Państwu. Tych, którzy bez 
uzasadnionych przyczyn nie 
chcą wykonać planu, należy 
nie tylko zmusić do wypełnię 
nia obowiązków, ale i ukarać 
administracyjnie , czy sądow­
nie.

W powiatach białogardzkim, 
kołobrzeskim, słupskim, wałec 
kim i koszalińskim częściowo 
z wykonaniem planu sprzeda­
ży zboża zalegaia ntaktóre 
spółdzielnie produkcyjne. Pre­
zydia PRN i POM-y w tych po 
wiatach muszą przyjść im z

natychmiastowa pomocą w or 
ganizacji omłotów.

Ażeby ułatwić chłopom wy­
konanie planu sprzedaży, -wła 
szcza tym. którzy nie no iada 
ją nadwyżek zbożowych, zgod 
nie z zarządzeniem głównego 
pełnomocnika CUS'K zc^ta^y 
wprowadzone zamienniki, a 
mianowicie: groch, mlesz-nka 
zbożowa, gryka i proso. Obec 
nie Ra da Ministrów wprowadzą 
ła nowe dalsze tzw. zam'enn'- 
ki. Chłopi nogą więc sprzeda 
wać na poczet planu zamiast 
zboża w ustalonej proporcji: 
peluszkę. wykę ozimą, wykę 
jarą, łubin gorzki, mieszankę 
strączkową, bobik i seradelę.

Ludowe Wojsko Polskie stoi nieugięcie na straży 
pokoju i bezpieczeństwa naszej Ojczyzny

W dniu 13 stycznia 1952 r. 
w jednostkach. wojskowych 
miodni żołnierze składali u- 
roczystą rrrzyslęgę na wiór* 
noió narodowi polskiemu, i 
Ludowej Ojczyźnie.

Agitator drużyny elew Pot 
komeda — * odczao przerwy 
w zajęciach—czyta kolegom 
prasę.

ce uczucie czci | wdzięczno, 
ści dla wielkiego inicjatora 
tej pomocy — STALINA".

Podobne zobowiązania pod­
jęła załoga huty im. 1 Maja, 
gdaie postanowiono m jn. wy 
produkować dodatkowo 150 
ton stali.

W hucie „Ostrowiec" odlew 
ni«W, wytapiacze, ślusarze, mcm 
terzy podjęli dla uczczenia 10

Lens, Nicei. Grenoble. Angers 
i w innych miastach. W mieś­
cie Haillon w departamencie 
Gironde odbył się wiec, zorga 
nlzowany wspólnie przez par 
tię komunistyczna i partię so­
cjalistyczną. Uczestnicy wiecu 
uchwalili rezolucję i wysłali 
do prezydenta Auriola 'depe­
szę. w której domagają się po 
wołania rządu, który bv poło 
żył kres wyścigowi zbrojeń, 
przywrócił normalne stosunki 
handlowe z krajami Europy 
Wschodniej, walczył o zawar­
cie Paktu Pokoju przez rządy 
pięciu wielkich mocarstw oraz 
o przywrócenie niezależność' 
Francji. Uczestnicy wiecu do 
magają się wystap'enia Fran­
cji z agresywnego bloku atlan 
tyckiego.

Następnie przemawiał na­
czelny architekt m. st. War­
szawy, inż. J. Sigalin.

W zrozumień ir wielkości i 
trudności postawionych zadań, 
robotnicy zgłosili liczne zobo­
wiązania. Murarze, betoniarze, 
kierownicy robót i majstrowie 
postanowili wzmóc walkę o wy« 
dajność, oszczędność i jakość 
robót, deklarując podjęcie 
współzawodnictwa o tytuł naj« 
lepszej brygady, najlepszego 
zespołu, najlepszej załogi, naj­
lepszego w zawodzie.

Imperialiści 
amerykańscy 
rozbudotiirą 

przemysł 
zbroieniouiy Trizonii

BERLIN PAP. Ageneja 
ADN donosi, że przemysł za- 
chodno n:em'<»ekf ma r*rzym-ć 
-e Stanów Zjedn. odn-w'e-1- 
nie fundusze dla rozbudowy 
przemysłu wojennego oraz 
znaczne przudztata «iirwr*«y 
strategicznych Między przed- 
sławic!e’ami ąmorvłr-ńsk'ch' 
władz okupacyjnych, a wice­
kanclerzem rządu Trizonii — 
Bkiecherem toczyły się ostat­
nio rozmowy, w wyniku któ­
rych Amerykanie zażądali 
zwiększenia w tvm roku pro­
dukcji stall w Ntemrz-ch Za­
chodnich do 18 — 20 mii'n- 
nów ton, a wydobycia węcla 
— do 125 milionów ton Ame­
rykanie przeznaczają w tym 
roku na rozbudowę przemv-ta 
ciężkiego i zbrolen’owego Ne 
mieć Zachodnich kredvtv w 
wysokości 2 — 2,5 miliarda 
marek.

WARSZAWA (PAP). Dnia 
17 stycznia br. mija 7 roczni­
ca Wyzwolenia Warszawy 
przez bohaterską, niezwycię­
żoną Armię Radziecką j wal­
czące u jej boku Wojsko Pol­
skie Społeczeństwo stolicy u- 
roczyście obchodzi tę wielką 
rocznicę. 16 bm. w wielu za­
kładach pracy odbyły się ze­
brania załóg, które wysłucha­
ły wygłoszonych przez przed­
stawicieli WP referatów o 
zwycięskiej Ofensywie Armii 
Radzieckiej, w wyniku której 
stolicą została wyzwolona.

Uroczyste zebranie odbyło 
«ię w sali Stołecznej Rady Na 
rodowej. Zgromadzeni owa­
cyjnie przywitali delegację 
jednej z jednostek bohater­
skiej Dywizji Kościuszkow­
skiej. Długo nie milkły gorą­
ce okrzyki na cześć wyzwoli- 
cieikj ludów — Armii Radzjee 
kjej. na cześć Wojska Pol­
skiego dowodzonego przez po. 
gromcę faszystów, wychowań 
ka stalinowskie i szkoły wojen 
net — Marszałka Rokossow­
skiego,

Z głębokim zainteresowa­
niem wysłuchała na uroczy­
stym żebraniu załoga gazowni 
warszawskiej, referatu przed­
stawiciela WP. Mówca opo­
wiedział o wielkiej, zwyoię- 
sklcj ofensywie Armii Radziec 
kiej zimą 1945 r., o ofensywie, 
która przyniosła wyzwolenie 
stolicy j ogromnych połaci 
kraiu.

„Odbudowa Warszawy —

UCHWALENIE USTAWY 
ANTYKOLABORACYJNEJ 

W EGIPCIE
Jak donoszą z Kairu, izba 

deputowanych parlamentu e- 
gipskiego zatwierdziła — bez 
dyskusji — projekt ustawy, 
przewidującej odpowiedzial­
ność karną za współpracę z cu 
dzozlemskhni ziłami zbrojny­
mi.

oświadczył mówca — stała 
się symbolem braterskich sto­
sunków między Polską j 
Związkiem Radzieckim. Po­
moc radziecka jest źródłem 
osiągnięć w odbudowie War­
szawy od chwilj jej wyzwole­
nia".

Długą, gorącą owacją przy­
jęli zgromadzeni, zacytowane 
przez, mówcę słowa Prezyden­
ta RP, Bolesława Bieruta, 
wypowiedziane na I Konferen 
cji Warszawskiej PZPR w 
czerwcu 1949 r.:

„Ta nomoe braterska, ser­
deczna, ofiarna — to pierw­
sza dłoń bratnia, która po. 
mogła wskrzesić życie na­
szej stolicy. Nieoh pamię­
tają o tym wszyscy, którzy

rocznicy powstania PPR wie­
le zobowiązań, których War- 
taż( sięga półtora miliona zł. 
Inicjatorami zobowiązań byli 
wybitni przodownicy pracy: 
członek PZPR, Franciszek 
Kwiatkowską j bezpartyjny 
Władysław Zawada.

„Spełniły się marzenia lu­
du pracującego — Oświad­
czył Kwiatkowski. — Dziś 
pod przewodnictwem PZPR 
— spadkobierczyni PPR, na­
ród nasz buduje swoje wła­
sne, potężne fabryki, wiel­
kie osiedla mieszkaniowe, 
dziesiątki szkól, buduje so­
bie nowe życie".
Tysiące ton węgla ponad 

plan wydobędą dzięki zobo­
wiązaniom górnicy okręgu ka 
łowickiego. M. ta. załoga ko- 
palni „Marcel" przysporzy go­
spodarce narodowej 4.695 ton 
węgla, wydobytych ponad plan 
miesięczny.

„PPR oddała w nasze rę­
ce kopalnie 1 huty, uczyniła 
nas współgospodarzami na­
szych zakładów pracy. 8zczy 
tnc ideały i sprawa, za któ­
rą walczyli najlepsi synowie 
Ojczyzny — członkowie 
PPR, są dla nas święte. Dla 
tego spotęgujemy naszą wal 
kę o socjalizm i pokój" — 
oświadczył rębacz Staniecz- 
nik.

Wystawa o Polsce
W Phenlarfe

PHEN1AN PAP. — Depar­
tament łączności kulturalnej 
z zagranicą zorganizował w 
Phenanta wystawę fotograf cz 
ną o Polsce

Wystawa obrazuje osi-gr.’e- 
-ia mas pracujących P^l-kl 
Ludowei w rft”l'z»cłt ntanów

"zmu. Wwct-wa "w-t-nd-hą 
wśród ludność* Pb°n anu 
ogromne zainteresowanie.

Tysiące ton węgla i stali ponad plan 
wyprodukują górnicy i hutnicy 

dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

stąpają po ulicach odnodzo- 
nego miasta, niech przekutą 
przyszłym pokoleniom gorą-

Zobowiązania budowniczych MDM przyspieszą 
realizację największej inwestycji Warszawy

WARSZAWA PAP. W przed 
dzień 7 rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy, odbyła się 
narada robocza budowniczych 
największej inwestycji War­
szawy—Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw-. Prac. Ru-- 
downictwa — poseł N. Baryła, 
zaapelował o tełr.ą mobilizację 
wysiłków całej załogi budowy 
w realizacji trudnych i odpo= 
wiedzialnych zadań 1952 roku.

Katastrofalne skutki powodzi 
powinny stać się sygnałem 
do zjednoczenia narodu włoskiego 
Rezolucja KC Komutustycznej Partii Włoch 

RZYM PAP. Dziennik „Unita" opublikował rezo’ucję 
plenum KC Komunistycznej Partii Włoch, uchwaloną w 
związku z katastrofalnymi następstwami powodzi, jaka w 
październiku i listopadzie dotknęła obszary Sardynii, Kala- 
bril, Sycylii, a zwłaszcza doliny Padu.
Rezolucją stwierdza, ze w 

ciągu minionych dwóch mie­
sięcy nie zorganizowano porno 
cy dla ofiar powodzi, ani też 
nie wyasygnowano kredytów 
na najniezbędniejsze roboty 
związane z budową zniszczo­
nych połaci kraju. Odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy 
spada całkowicie na rząd de 
Gaspei-i‘ego.

Niedawna powódź — pod­
kreśla rezolucja — powinna 
stać się sygnałem, wzywają­
cym kraj do zjednoczenia, aby 
ostatecznie zerwać z polityką 
zbrojeń i awantur imperlaU- 
stycznych, aby zmobilizować 
wszystkie si*y i środki, w ce­
lu ruszenia ekonomiki wło­
skiej z martwego punktu i roz 
poczęcia nowej polityki ekono 
miernej. Komitet Centralny 
stwierdza z zadowoleniem, że 
mimo odrzucenia przez reak­
cyjnych władców Włoch wszy­
stkich propozycji w sprawie 
prowadzenia polityki pokojo­
wej odbudowy kraju, propo­
nowana przez komunistów po 
lityka jedności i pokojowej od 
budowy zdobywa poparcie 
wciąż nowych warstw ludno­
ści. Świadomość, że zmiana o- 
becnej polityki rządu jest ko­
nieczną, zaczyna torować sobie 
drogę również w tanie bloku 
sił grupujących się wokół par 
tii chadeckiej, powodując dal­
sze pogłębianie się kryzysu te 
go bloku.
Komhet Centralny — stwier 

dza dalej rezolucja — wyraża 
przekonanie, że we Włoszech 
mo4na stworzyć taka więk­
szość sił. która potrafi urato­
wać kraj od katastrofy, do 
takiej prowadzi go rząd klery- 
kalny.
Komunistyczna Partia Włoch 

przekonana jest, że rozładowa 
nie napiętej sytuacji we Wło­
szech jest konieczne. Osfa«tn’e 
cie tego celu wymaga zapew­
nienia trzech wstępnych wa­
runków:

1) Wstrzymania Wszelkich

Naród francuski domaga się
utworzenia rządu pokoju i postępu

PARYŻ (PAP). W związ­
ku z kryzysem rządowym w 
całej Francji odbywają się 
wiece, których uczestnicy do­
magają się utworzenia rządu 
pokoju, niezależności narodo­
wej i postępu. Wiece takie od­
były się w Paryżu. Marsylii,

nadzwyczajnych wydatków na 
zbrojenia, do chwili pod5ęc’a 
kroków, zmierzających do psa 
pięcia szkód, jakie w związku 
z powodzią poniosła gospottar 
ka i ludnoś' włoska: 2) znie­
sienia wszelkiej dyskrymina­
cji w stosunkach międzynaro­
dowych wobec Związku Ra­
dzieckiego. krstaw d-mokr.i-.fl 
ludowej. Chińskiej Renub’iki 
Ludcwe.i i każdego innego 
krata: 3) zniesienia wszelkiej 
dyskrymtascii wobec obywa­
teli w związku z łeb przyna­
leżnością partytaa or»z prze- 
s‘rzegania przez rząd i Wszy­
stkie jego oreane przen’«ów 
konstytucji repub’i*kcńsk’c’.

Komitet Centralny pęleći 
wszystkim terenowym org->ni 
zac'Om partyjnym or.’g w»’y- 
(5'k'm cT’*'r,k''z, rs-rtl’ 
cie wspólnie z partią socjalde­
mokratyczną i Ofm^aC-mt 
demokratycznymi nięzbęnnvch 
kroków. abv wsoótaie o^rnco 
wać — na podstawie WVn’kóW 
ogóino-krajcwel dyskiis’’ — 
prooozvcie i plany odbudowy 
i odrodzenia kraiu oraz pod­
jąć Walkę o ich urzeczywistnia 
nia. ,

WARSZAWA. Masy pracujące całego kraju nieprzerwa- 
nie podejmują zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 10 
rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej.
Stalownia huty „Sosnowiec" 

zobowiązała się Wyproduko­
wać dodatkowo 10 ton stali, 
załoga wielkiego pieca — 85 
ton surówki, odlewnia — 16 
ton wyrobów, rurOwnia — 35 
ton wyrobów, walcownio — 15 
ton wyrobów ponad plan.



Górnicu kopalń soli 
objęci Kartą Górnika

tu atlantyckiego 1 tworzenie 
baz wojennych przez Stany 
Zjednoczone na terytoriach 
obcych państw są główną przy 
cz”ną zaostrzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych.
Stanom Zjednoczonym — po 

wiedział Kisielów—nie chodzi 
o utrwalenie pokotu. Wszyst­
kie ich gołosłowne deklaracje 
na temat dążenia do pokoju 
są obliczone na oszukanie na­
rodów.

Kisie'ow podkreślił również 
olbrzymie znaczenie propozy­
cji de’egaciii radzieckiej w spra 
wie koreańskiej, w sprawie 
zakazu broni atomowej i re­
dukcji zbrojeń.

Kisielów stwierdził, że naj­
pewniejszym sposobem utrwa­
lenia pokoju byłoby zawarcie 
— w myśl propozycji radziec-

du do agresorów angielskich 1 
innych imperialistów wzmaga 
się z każdym dniem. Dziennik 
„Al Mysri** pisze. że dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek Egip­
cjanie są zdecydowani walczyć 
aż do całkowitego zwycięstwa 
o wolność i niezależność. W 
miejscowościach Tel - El - Ke 
bir i Isamilia w strefie Kana­
łu Sueskiego wybuchły ostat­
nio starcia pomiędzy wojska­
mi okupacyjnymi a oddziała­
mi egipskich batalionów wy­
zwoleńczych. Anglicy zaatako­
wali oddziały egipskie przy u- 
życiu ciężkiej broni maszyno­
wej i artylerii.

Olbrzymie oburzenie w ca­
łym Egipcie wywośała wiado­
mość o rozstrzelaniu przez wła 
dze brytyjskie siedmiu człon­
ków batalionów wyzwoleń­
czych.

W Kairze, Aleksandrii i in­
nych miastach Egiptu odbyły 
się ponownie wielkie manife­
stacje antybrytyjskie studen­
tów i uczniów szkół średnich, 
do których przyłączyli się ro­
botnicy, kolejarze i urzędni­
cy państwowi. Ogółem w ma­
nifestacjach wzięło udział prze 
szło 60 tysięcy osób.

kich — Paktu Pokoju przez 
rządy pięciu wielkich mo­
carstw. Około 600 m'i‘nnów 
podpisów, zebranych w 6-1 kra 
jach pod apelem Światowej 
Radv Pokotu, stanowią wy­
mowne świadectwo taktu, że pro 
pozycja delegacji ZSRR wyra­
ża pragnienia wszystkich na­
rodów świata.
Następnie przemawiali przed 

stawiciele Norwegii. Szwecji i 
Peru. Nie mogli oni zaprze­
czyć. że nowe propozycje ra­
dzieckie otwierają drogę do 
o«ia«niecia porozumienia w do 
niosłych zagadnieniach eakazn 
broni atomowej i redukcji 
zb-ojeń. Mimo to, wbrew wszel 
kiej logice, poparli oni wnio­
sek Stanów 7.iednoczonvch. za 
lecalący przekazanie propozy­
cji radzieckich komisji rozbro 
jeniowej.

Przemówienia przedstawicie 
li Anglii, Holandii, Belgii i 
Australii zawierały znane, z 
dawna zdemaskowane już 
oszczerstwa antyradzieckie.

KRAKÓW. (PAP). Uchwa­
łą Rządu, górnicy i pracowni­
cy polskich kopalń soli e 
dniem 1 stycznia 1952 r. obje* 
ci zostali wszystkimi przywi­
lejami i korzyściami, płynący­
mi z Karty Górnika.

Z tej okazji, w kopalniach 
soli odbyły się specjalne, uro­
czyste narady załogowe.

sprawiedliwości wymaga, aby 
ludzie ći zostali uwolnieni.

Rezolucja polska zaleca ko­
misji zwrócić się do prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego z prośbą o interwen 
cję u’ władz hiszpańskich w 
sprawie uwolnienia aresztowi 
nych.

Stanowisko delegacji pol­
skiej zostało w całej rozciąg­
łości poparte przez delegata 
radzieckiego — Paw’<rwa,

Przeciwko żadaniu dr Do­
mańskiej. *abv komisja w o'erw 
szej kolejności rozpatrzała re­
zolucje polska. wvstopił d"'e- 
eat USA, twierdząc, jakoby 
komisja społeczna nie bvla 
kompetentna do rozpatrywa­
ni” tei rezolucji.

Na wniosek przedstawiała 
Mek=vku popartego prze” de­
legatów Haiti i Gwatemali, ko 
misia porta "owiła odroczyć o 
48 godzm proceduralna decy­
zje w sprawie rozpatrzę"’” re­
zolucji no’*kiei i kolelnośe'. w 
jakiej oddana zostanie ona 
nod glosowanie.

Dymisja przewodniczącego 
stałej rady atlantyckiej.
LONDYN. PAP. — Jak ro­

dnie uTzad informacji paktu 
atlantyckiego w T,osypie, 
przewodniczący s’ał°i -ady 
al”ntvck’ei. A"""rvk"n‘" '"'nr 
les Snofford przesłał n • "ce 
prezydena Trumana swą dy­
misję.

Projekt radziecki — oświad 
czył w zakończeniu wicemini­
ster Wierbłowski — obejmuje 
najistotniejsze zagadnienia po 
koju; od broni atomowej po 
przez redukcję zbrojeń do pak 
tu 5 wielkich mocarstw, od po 
tępienia paktu atlantyckiego i 
rosnących baz wojennych do 
zagadnienia kontroli i świato­
wej konferencji rozbrojenio­
wej. Mówi on o zagadnieniach 
zasadniczych, ale i o tym za­
gadnieniu, które w tej chwili 
stanowi punkt zapalny: o spo­
sobie położenia kresu działa­
niom wojennym w Korei.

Wszystko to tworzy jedną 
całość. Dlatego wyrywanie po­
szczególnych części spowodo­
wać może tylko zniekształce­
nie wniosku. Tego należy się 
strzec.

Delegacja polska widzi w 
projekcie rezolucji radzieckiej 
zespół środków, stanowiących 
logiczną całość, środków, któ­
re rozwiązują najbardziej pa­
lące problemy i stwarzają kon 
struktywny program pokojo­
wego współżycia między na­
rodami.

popierają walkę o pokój, jaka 
prowadzi rząd ZSRR i wódz 
narodu radzieckiego — Józef 
Staltn.

W odpowiedzi Jakub Malik 
oświadczył, że Związek Ra- 
hiecki nikomu nie zagrażał i 
de zagraża. Narody radziec­
ka nie chca wolny.

Nartennfe Malik «zczeoó’o- 
vo opowiedział gościom fran­

cuskim o pokojowych propo­
zycjach ZSRR.

Propozycje ZSRR wyrażają pragnienia
wszystkich narodów świata

Z debaty w Komisji Politycznej Narodów Zjednoczonych

Głos gniewu i nienawiści 
do organizatorów wojny 
W naszych oczach, w oczach narodow świata doko­

nuje się potworna zbrodnia. Oto amerykańscy 
spadkobiercy Hitlera, wyciągają z więzień, z obo­

zów, z ukrycia hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, or­
ganizatorów obozów śmierci, ludobójców i zagrzewają 
ich, finansują, organizują donowej wojny.

Tak zwany „Urząd Bianka** w Niemczech Zachod­
nich (faktyczne ministerstwo spraw wojskowych rządu 
Adenauera) zapowiedział pobór 1.250 tys. młodych Niem­
ców, na czele których stanie 1.300 hitlerowskich gene­
rałów. Zapowiedział on dalej utworzenie w pierwszym 
rzucie 12 dywizji, wyposażonych w 1.800 samolotów 
i 2.200 czołgów.

Broń dla tych nowych kohort hitlerowskich mają 
wykuwać kuźnie śmierci — fabryki Kruppa i innych 
baronów przemysłu sprzęgniętych z fabrykantami 
śmierci z Francji, Włoch Belgii, Holandii, Luksemburga! 
Ten amerykański plan pod szyldem francuskiego mini­
stra Schumana i kierownictwem odwetowców za chód- 
nio-niemieckich został już przyjęty przez zdradzieckie 
parlamenty Francji i Trizonii.

Czyż są słowa zdolne oddać caty nasz gniew i całą 
naszą nienawiść do amerykańsko - hitlerowskich zbrod­
niarzy? Czyż na tę wieść może choć jeden Polak, godny 
tego imienia pozostać obojętnym?

W całej Polsce, jak długa i szeroka, klasa robotni­
cza, a za nią €813' naród polski protestują przeciwko po 
nownemu uzbrajaniu hord hitlerowskich. Odpowiedź 
narodu polskiego, przeciwko któremu wymierzony jest 
również ten zbrodniczy pian, jest wyraźna: ..podżega­
czom wojennym spod znaku dolara i swastyki damy od­
powiedź wzmożonym wysiłkiem i pełną realizacją zadań 
produkcyjnych**.

I oto zostały zgłoszone zobowiązania robotnicze 
wzmożenia wysiłku produkcyjnego, wzmożenia sił nasze­
go kraju — Ważnego ogniwa światowego ruchu pokoju. 
106 proc, wykonania planu wydobycia węgla w kopalni 
„Eminencja**, skrócenie o 10 dni przygotowania jednej 
z jednostek w Stoczni Gdańskiej, zobowiązania indyw- 
dualne i zbiorowe robotników 1 chłopów — to konkret­
ne wyrazy świadomości, że nasza silą materialna i mo­
ralna może jedynie zatrzymać zbrodniczą dłoń amery­
kańsko - hitlerowskich ludobójców^

Głos gniewu i nienawiści do imperialistów i ich lo­
kal, głos narodu polskiego łączy się z głosem in­
nych narodów Europy. Przeciwko remiiitaryzacjl 

Trizonii występują zwarcie narody Związku Radzieckie­
go i narody krajów demokracji ludowej; występuje na­
ród francuski i naród włoski, narody krajów północnych 
i krajów zachodnich. Przeciwko remilitarysacji Trizonii 
występuje Niemiecka Republika Demokratyczna i przy­
tłaczająca większość społeczeństwa zachodnio-nlemtec- 
kiego. „Nie dopuścimy do tego — stwierdzili ostatnio ze­
brani na naradzie w Essen przedstawiciele górników z 
całych Niemiec — by nasi synowie i bracia mieli ginąć 
w wojnie agresywnej, jaką chca rozpętać monopoliści 
amerykańscy i niemieccy. Na górnikach niemieckich spo­
czywa wielka odpowiedzialność’. Bez węgla nie ma pro­
dukcji zbrojeniowej**.

Naród niemiecki wraz z innymi narodami blerze na 
siebie odpowiedzialność za utrwalenie pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Wola narodu niemieckiego wyraziła 
się na niezapomnianej manifestacji przyjaźni a narodem 
polskim we Frankfurcie z okazji podpisania układu o 
wieczystej granicy na Odrze i Nysie, jako granicy poko­
ju. Wole narodu niemieckiego wyrażają uchwały Izby 
Ludowej NRD i wyniki referendum w Niemczech Za­
chodnich, w którym ponad 90 proc, uczestników wypo­
wiedziało się zdecydowanie przeciwko amerykańsko-hi- 
tlerowskiej remilitaryzac.ii Trizonii.

Pod przewodem czołowej siły pokoju — niezwycię­
żonego Związku Radzieckiego, z woli i siły narodów 
złączonych nienawiścią do organizatorów wojny i soli­
darnością walki o pokój i wolność narodów rośnie mur, 
o który rozbija się wszystkie ludobójcze piany imperia­
listów Amerykańskich i odwetowców niemieckich. Nasza 
praca, nasz wzmożony wysiłek, nasze zobowiązania pro­
dukcyjne — oto nasza odpowiedź podżegaczom wojen­
nym.

Potężne manifestacje 
przeciwko krwawym prowokacjom 

okupantów brytyjskich 
odbywają się w całym Egipcie

PARYŻ PAP. Z Kairu donoszą, że brytyjskie wojska oku 
pacyjne dokonują nadal krwawych prowokacji w strefie Ka 
nału Sueskiego, masakrując ludność cywilną.
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS pOdaje z Kaiiru:
Jak donosi dziennik „Ai- 

Ahram“, dnia 15 bm. Wzmo­
cnione oddziały wojsk brytyj­
skich usiłowały po raz trzeci 
zająć Teł EI-Kebjr, oetrzeliWa 
ły to miastr i zniszczyły kilka 
domów mieszkalnych. Ludność 
miasta, partyzanci j policja 
stawiły silny opór wojskom 
brytyjskim j zmusiły je do od 
WTO*U.

Dziennik stwierdza równjeż, 
$ż w rejonie Abu — Humma- 
da j Tel El-Kebiru pojawili 
się spadochroniarze brytyjscy. 
Ludność, partyzanci i policja 
otoczyli ten rejon, biorąc do 
niewoli 80 uzbrojonych spa­
dochroniarzy.

$ • $ ,
Krwawe prowokacje oku­

pantów wywołały falę antybry 
tyjskich manifestacji w całym 
Eg’pcie. W Kairze, w pogrze 
bie studenta Omara Shahina, 
który zginął z rąk Anglików, 
wzięło udział przeszło 100 ty­
sięcy osób. Na czele konduktu 
pogrzebowego kroczyło kilku 
ministrów. Prasa egipska 
stwierdza, że nienawiść nam-

Chłopi francuscy gorąco 
popierają walkę ZSRR o pokój

PARYŻ PAP. W Perigueux odbyła się konferencja przed­
stawicieli chłopów z 8 departamentów Francji. Konferen­
cja postanowiła wysłać do Paryża delegację, która miała 
wręczyć delegacjom Francji, ZSRR. USA i Anglii na VI se­
sje Zgromadzenia oraz Sekretariatowi ONZ apel o podjęcie 
kroków w celu utrwalenia pokoju światowego. Przedstawi­
ciele chłopów francuskich zostali przyjęci jedynie przez dele­
gacje radziecką, natomiast delegacje mocarstw zachodnich, 
odmówiły udzielenia im audiencji.
Z ramienia delegacji radziec 

kiej przyjął chłopów francu­
skich zastępca szefa delegacji 
Jakub Malik oraz członek de­
legacji Pawłów.

W imieniu chłopow francu­
skich zabrał głos Rambeau. 
który oświadczył, że Ameryk" 
nie panoszą *’e we Francji, Jaś 
w nodhitym kraiu.

Chłopi francuscy z wielb- 
uwaga ś1»4’a działalność de­
legacji ZSRR na 6 sesji Zgro­
madzenia Ogólnego i gorąco

Rezolucja ZSRR stanowi konstruknjwnjj program 
pokojowego współżycia między narodami 
Przemówienie wiceministra Wierbłowskieąo podczas debaty 

w Komisji Politycznej ONZ
W debacie nad nowymi pro 

pozycjami radzieckimi zabrał 
również głos szef delegacji poi 
sklej wiceminister Stefan Wier 
blowski.

Delegat polski stwierdził 
między innymi, że u podstaw 
Istniejącego obecnie w sytua­
cji międzynarodowej napięcia 
leżą przygotowania Stanów 
Zjednoczonych do agresywnej, 
Imperialistycznej wojny prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

Omawiając poszczególne eta 
py tej agresywnej polityki 
USA, wiceminister Wierbłow­
ski podkreśla, że zmontowany 
przez rząd Stanów Zjednoczo 
nych pakt atlantycki jest 
sprzeczn.y z Kartą ONZ.

Stany Zjednoczone — stwier 
dza dalej mówca — łamiąc 
swe międzynarodowe zobowią 
zania, wciągają do paktu pół­
nocno - atlantyckiego Zachod­
nie Niemcy, odbudowują Wehr 
macht, popierają niemieckie 
żądania rewizjonistyczne i od 
dają dowództwo odbudowywa 
nej armii zachodnio - nie­
mieckiej w ręce hitlerowskich 
generałów.

Fakty świadczą niezbicie, że 
Stany Zjednoczone prowadzą 
gorączkową działalność, by o- 
toczyć agresywnymi bazami 
obszary Związku Radzieckie­
go, Chin Ludowych i krajów 
demokracji ludowej.

Przechodząc do zagadnienia 
koreańskiego. wiceminister 
Wierbłowski podkreśla, że ko­
ła rządzące Stanów Zjednoczo 
nych rozpoczynając wojnę w 
Korei, liczyły na szybki jej 
podbój. Plany te zawiodły, a 
amerykańscy imperialiści zo­
stali zmuszeni do przystąpie­
nia do rokowań o zawieszenie 
broni.

Ludy całego świata widzą w 
natychmiastowym zaprzesta­
niu działań wojennych i usu­
nięciu obcych wojsk z teryto­
rium Korei, czego domaga się

rezolucja radziecka, jeden z 
podstawowych warunków od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej.

Narody świata — mówił da 
lej min. Werbłowski — widząc 
w ciągle istniejącej groźbie 
wojny atomowej największe 
dla siebie niebezpieczeństwo, 
wypowiedziały swoją wolę, 
składając setki milionów pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim, domagającym się zaka­
zu tej broni.

Delegacja polska popiera 
wnioski radzieckie, widząc je> 
dvnie w nich, słuszne rozwią­
zanie zagadnienia broni a/tomo 
wej.

Delegacja polska popiera 
również zalecenie zredukowa­
nia o Jedną trzecią zbrojeń 1 
sił zbrojnych 5 wielkich mo­
carstw. Redukcja taka, w po­
ważnym stopniu zmniejszy na 
pięcie międzynarodowe i umoż 
liwi narodom uginającym się 
pod ciężarem zbrojeń, wyko­
rzystanie większych sił i za­
sobów na pokojowe budow­
nictwo.

U podstaw napięcia między 
narodowego leży brak współ­
pracy 5 wielkich mocarstw. 
Dla przywrócenia tej współ­
pracy wielkie mocarstwa win­
ny zawrzeć między sobą Pakt 
Pokoju, o którym mówi rezo­
lucja radziecka, pakt ten bo­
wiem jest zgodny z postano­
wieniem Karty, stanowi lo­
giczne jej uzupełnienie.

Zawarcia takiego paktu do­
magają się od wielkich mo­
carstw narody całego świata, 
które przez usta swych przed­
stawicieli, zebranych na po­
siedzeniu światowej Rady Po­
koju w Berlinie, uchwaliły a- 
pel, wzywający Stany Zjedno­
czone, W. Brytanię, Francję, 
Chiny i ZSRR ao zawarcia 
Paktu Pokoju. Apel ten pod­
pisało już 600 milionów ludzi 
ze wszystkich stron świata i 
liczba ta stale wzrasta.

Delegacja polska 
występuje w obronie 

demokratów hiszpańskich 
więzionnch przez kruiawu reżim Franco
PARYŻ PAP. Dnia 5 stycz­

nia delegacja polska złożyła 
w komisji do spraw humani­
tarnych i społecznych projekt 
rezolucji w obronie 24 demo­
kratów Barcelony, którym gro 
zi kara śmierci.

W poniedziałek 14 bm. roz­
poczęła się w komisji dysku­
sja nad projektem rezolucji 
polskiej.

Motywując zgłoszenie tej 
rezolucii. delegatka polska dr 
Irena Domańska, przypomnia­
ła, że w marcu ub. roku w 
Barcelonie wybuchł strajk 
powszechny, który został wy­
wołany nie dająca się opisać 
nędzą hiszpańskich mas pra­
cujących. Strajk ten był wy­
razem stanowczej i zdetermi­
nowanej opozvcii robotników 
hiszpańskich przeciwko pro­
wadzonej w ich kraju polityce 
głodu i wojny. Wbrew podsta 
wowym "-iwom człowieka, 
władze hiszpańskie odpowie­
działy na ten strajk kulami i 
trasowymi aresztowaniami. 
Pod naciskiem ooinii publicz- 
nei. cześć aresztowanych zosta 
la zwolniona.

Jednakże policja nie zwolni 
ła wszystkich uwięzionych. Re 
zolucja polska dotyczy tych 
właśnie, którzy pozostała w 
wiezieniu w najstraszliwszych 
warunkach. Grozi Im kara 
śmierci, ponieważ walczą o 
prawo do życia, o lepsze wa­
runki bytu. Zwykłe poczucie

Delegat brytyjski Lloyd zmu 
szony był jednak przyznać, że 
propozycje ZSRR w sprawie 
zakazu broni atomowej i usta 
nowienia kontroli nad prze­
strzeganiem tego zakazu są po 
ważną próbą „przerzucenia 
mostu** między obu stronami. 
Mimo to również Lloyd poparł 
wniosek przekazania propozy­
cji radzickich komisji rozbro 
jeniowej.

Odmowne stanowisko przed' 
stawicieli bloku anglo - ame­
rykańskiego w sprawie przy­
śpieszenia pokojowego uregt’’o 
wania kwesfi koreańskiej, zde 
ma-kowala delegatka C-echo- 
slowacM — Sekaminnw”.

Przytoczyła ona szereg fak­
tów,' które dobitnie śwl”d"m, 
że USA system”tycsnłe i ce’o 
wo sabotnia roknw"”,n o ro- 
zeim w Panmundżonie.

Znamienne było nrzemówłe 
nie delegata Egiptu — Fawzi 
Beja. Mówca stwierdził, te 
pronozycie radzieckie obeimu 
ją szeroki wachlarz za^adr^eń, 
dotyczących zabezpieczenia po 
koiu.

Fawzi Bej oświadczył, że 
Egipt zgadza się całkowicie e 
teza rezolucji radzieckiej, że 
budowa baz na obcych teryto 
riach nie da się porod-łć r 
przynależności* do ONZ.

Fawzi Bej, poparł w całej 
nełni pronozvc’e radziecka co 
do konieczności wycofania 
wszystkich obcych wojsk z 
Korei.

Delegat egipski podkreślił 
również poważne znaczenie 
punktów propozycji radziec­
kich w snrawre zakazu broni 
atomowej, rednkdi zbroień i 
ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej.

W zakończeniu Fawzi Bej 
oświadczył, że delegacja eg'p- 
«ka popiera propozycje Zwinę 
ku Radzieckiego w snrawie za 
warcia Paktu Pokoju miedzy 
pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi.

PARYŻ PĄP. Wysiłki delegacji Stanów Zjednoczonych, 
Anglii 1 Francji, aby nie dopuścić do dyskusji w Zgroma 
dzeniu NZ nad nowymi pokojowymi propozycjami radziec 
kimi, zakończyły się fiaskiem.
Propozycje radzieckie wywo 

lały tak wielkie zainteresowa­
nie, że delegacje państw blo­
ku amerykańsko - brytyjskie­
go nie odważyły się ich prze­
milczeć. W Komisii Politycznej 
wzięło udział w dyskusji 5 de 
legatów, a 21 'delegatów zapisa 
ło się do głosu.

Pierwszy zabrał gios w dy­
skusja przewodniczący delega 
cii Republiki Białoruskie! Ki 
sielow. Podkreś’ił on, że pro 
pozycje radzieckie zmierzają 
do rozstrzygnięcia tych donios 
tych zadań, które stoia przed 
Orsanhacią Narodów Zjedno­
czonych w dziele obrony poko 
ju. Propozycje te stanowią no­
wy wymowny dowód pokojo­
wej polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego.

Kisielów podkreślił m. in., 
że zawarcie agresywnego pak
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(Wyjątek z Wydawnictwa Kom! 
tetu Centraineao Polakt. J PartU 
Robotniczej pt. „Narodowe Koante 
t Walki", wydanego w 1942 z.)

ie Szczecińskim nie było. Spo­
radyczne próby przydzielenia 
niektórym towarzyszom zadań 
sprawowania opieki nad tym 
czy innyrn bezpartyjnym — i 
to na jednym tylko Oddziale 
Drogowym — be? wyraźnej 
perspektywy tej pracy i kon­
troli lei wykonania — nie mo 
gły, rzecz jasna zmienić-sytua 
cji. Brak takiego planu spra­
wił. że Knriiitet Zakładowy' i 
egzekutywy oddziałowych or­
ganizacji partyjnych nic usta­
wiły należycie do tej pracy 
najważniejszych ogniw — grup 
partyjnych. Grupy partyjne w 
węźle, zajmując się zagadnie­
niami produkcyjnymi, zawo­
dowymi, nie pracowały jedno­
cześnie politycznie z bezpar­
tyjnymi. nic zwracały uwagi 
sekretarzom oddziałowych or­
ganizacji partyjnych na moż­
liwości przygotowania do wstą 
pienia do partii przodujących 
robotników. A takich nie trze­
ba było daleko szukać. Takim 
jest kotlarz Kwiatkowski — 
przodownik pracy — jeden i 
wyróżniających się robotni­
ków węzła. Takim jest. ZMP- 
owiec Misiewicz, maszynista 
parowozowy, aktywy nie tyl­
ko w pracy zawodowej ale i 
społecznej. Grupy partyjne nie 
umiały poprowadzić roboty wy 
chowawczej z tymi ludźmi, a 
Komitet Zakładowy im w tym 
nie dopomógł.

LUDZIE DOJRZALI 
POLITYCZNIE

Podobnie jak i w wielu in­
nych zakładach pracy, w okre 
sie wielkich masowych kam­
panii politycznych, jak Plebi­
scyt Pokoju, czy subskrypcja 
Pożyczki Ni rodowej również i 
na terenie Węzła Szczecińskie 
go wyrosło wielu oddanych i 
ofiarnych .bezpartyjnych ak­
tywistów. Aktywnie pomagali 
realizować w tvm okresie li­
nię partii tacy ludzie jak Pień 
koś. Maniok. Michalski. Wie­
lu stało się w te dni aktywi­
stami ruchu obrońców pokoju 
czy związkowymi. A mimo to 
organizacja partyjna nie po­
prowadziła systematycznej po­
lityczno - wychowawczej pra­
cy wśród tych ludzi. A więc 
rosnące wśród mas pracują­
cych wpływy i autorytet par­
tii nie zostały umocnione orga 
nizacyjnle, jedynie dlatego, że 
organizacja partyjna przy Węź 
le Szczecińskim nie nauczyła

Dokumenty zdziejów maiki 
Polskiej Partii Robotniczej

Wzrost szeregów i właściwy skład socjalny 
winien być stałą troską organizacji partyjnej 

Węzła Szczecińskiego PKP
się jeszcze w sposób przemy­
ślani’ pracować z bezpartyj­
nymi i zapomniała, że. zagad­
nienie. przy jęcia do partii naj­
lepszych ludzi załogi, zagadnie 
nie składu organizacji partyj­
nej decyduje o jej aktywności, 
o jej zdolności oddziaływania 
na masy, kierowania tyirai ma 
sami.

Sprawa zdrowego wzrostu 
organizacji partyjnych jest nie 
rozerwalnie związana ze spra­
wą stałego oczyszczania jej sze 
regów od elementów’ chwiej­
nych. przypadkowych i często 
wrogich, jakie przedostały się 
do partii wskutek braku do­
stateczne i czujności. Widzenie 
tych spraw w jx-h ścisłym 
związku jest tym bardziej po­
trzebne. że w wielu organiza­
cjach partyjnych pokutował do 
tąd błąd traktowania ich (a 
szczególnie sprawy oczyszcza­
nia partii) jako doraźne) akcji, 
Nic zrozumienie tego sprawi­
ło. że organizacja partyjna 
przy Węzie Szczerą itakjm nje 
ustrzegła się od „hurtownego’’. 
nieprzemyślanego rozwiązywa 
nia zagadnień regulowanta 
swego składu.
NIE MECHANICZNIE, LECZ 

W SPO8ÓR PLANOWY 
WPŁYWAĆ NA SKŁAD 
SOCJALNY I WZROST 

SZEREGÓW PARTYJNYCH
Uchwałą organizacji partyj­

nej słusznie zostało wydalo­
nych 5-ciu członków za anty- 
partyjne wstąpienia i czyny. 
Ale obok tego zasugerowana 
niesłusznym stanowiskiem nie 
których aktywistów organika 
cja partyjna postanowiła skrę 
ślić z listy członków lt-tu to­
warzyszy — wśród nich 
byli też robotnicy — 
których słaba aktywność 
była spowodowana przede 
wszystkim brakiem do 
statecznej pracy wychowaw­
czej ze strony organizacji par 
tylnej. Rzecz jasna, że 8-miu 
spośród tych towarzyszy trzeba 
było zwrócić legitymacje. Wy 
padek ten niewątpliwie powi­
nien przyspieszyć zrozumienie, 
że zagadnienie wzrostu i resu 
towania składu partii nie jest 
krótkofalowa akcją, a wynika 
z same i istoty podstaw ideolo 
gicznych i organizacyjnych 
partii nowego typu, że zagad­
nienie to, ściśle wiąże się 2 co 
dzienną pracą polityczno—wy 
chowawczą organlaacji party) 
nei.

79 młodych Koreańczyków 
(do niedawna żołnierz. Korę 
ańeklcj Armii Ludoieci). kfó 
rzy przybyli na gtudlz do 
1‘olski, spedkatn się z mln- 
dzieia z Korpusu Kadetów 
iw. Gen. Świerczewski* tp.

Gońcie koreańscy ępowic* 
dzieli kadetom o ęu-ym adz.a 
le w bohaterskie) watce, ja­
ką toczy ich naród .przeciw 
wijeidiey aincrykańikwmu.
Na zdjęciu: Młody Korea ń 

czyk Am fwSen w przyja­
cielskiej rozn.owie 2 leuMtt 
mi.

(CAF — AFWP).

D ZIAZO się to w dniu wrze 
śniowej kapitulacji War- 

sz.awy 1939 r. Zdradzone, wy 
dane bezbronnie na łup miasto, 
płonęło wielkim pożarem, wznle 
ćanym przez najeźdźcze bomby 
i pociski. Milczały głucho mar 
twe barykady. Żal głuchy i 
nienawiść rozrywały żołnier­
skie gardła. Cały naród okryty 
w tych dniach ofiarną krwią 
jak płaszczem, przecierał wy­
męczone, nn. wpół oślepłe od 
blasku ognia i strzałów oczy, 
poczynał ostro, prawdziwie spo 
glądać na zgliszcza i popioły i 
na swoją samotną walkę i po 
niesione ofiary. Szukał przy­
czyn tej krwawej klęski, prag 
nął dotrzeć do jej korzeni.

Opowiadał mi jeden z osi­
wiałych już mocno w walkach 
towarzyszy—komunistów o vry 
darzeniu, Jakie zaszło w tych 
właśnie dniach wśród żołnierzy 
jednego z robotniczych batalio 
nów obrony stolicy, w którym 
dużo było robotników—konium 
stów.

Oto, gdy wieść o kapitulacji 
dotarła do nich, po chwilowym 
otępieniu, wybuchł tam otwar 
ty bunt. Żołnierze kierowani 
przez komunistów odmówili 
złożenia broni, siłą usunęli pro 
kujących rozbroić ich oficerów, 
wywiesili wśród śpiewów j <»- 
krzyków czerwone sztandary 1 
zabarykadowali się na swoich 
kwaterach gotowi do odparcia 
każdej próby wtargnięcia wro­
ga- Robotnicy z Woli i Ochot 
ty, studenci i icli profesorowie 
— czuli debrze, co czeka naród 
— chcieli się bić do końca z fa 
szyzmem.

Wówczas to pobladli sztw* 
bowcy sanacyjni zxlobyli się na 
podziwu godzien „polot taktyce 
ny”, na śmiałość i energię do 
tąd nieujawnioną. Przeciw ro­
botniczym żołnierzom wysłano 
czołgi j szybkostrzelne działa, 
wysłano brutalne ultimatum, 
grożące w razie jego nie przy

w lud słowa prawdy o toczonej 
walce, o jej wyzwoleńczym sen 
sie.

Spełniło się marzenie żerom 
skiego — zjawili się ludzie, 
którzy „szli przez tę ziemię od 
karpackich gór do morza, sie- 
ją,c gąszcz bohaterstwa jak las 
młody”. . PrÓżmo rzucał się 
wściekle i okrutnie hitlerowski 
zbój, próżno wspierał go polski 
najmita. Na miejsce jednego 
zwalonego życia zjawiało się, 
wyrastało w oka mgnieniu dzte 
siątki innych równie wiernych, 
nieugiętych. •

Nadszedł dzień, gdy owa 
gwiazda wolności narodów, pa 
ląea się nad Kremlem przesta 
ta być tylko gwiazdą nadziei i 
wiary — a zapłonęła nam w 
oczach na skrzydłach samolo­
tów, na pancernych wieżach 
czołgów, na hełmie każdego ra 
dzięckiego żołnierza wolności. 
Jego druhem bojowym był żoł 
nierz batalionów partyzantki 
ludowej i Pierwszej Armii, ba 
tabunów stworzonych, wycho* 
wanych i prowadzonych do wal 
ki przez komunistów.

Nasz naród poczuł sztachet* 
ny smak zwycięstwa w sprawie 
dliwej wojnie. Jakże tępi, jak 
że bezmyślni, ograniczeni oka 
zali się londyńscy „panowie pa 
lący cygara”, których już prze 
cięż we wrześniu przeklęła żoł­
nierska. plebejska pieśń; spis 
kowcy i wspólnicy każdej na 
rodowej zdrady, utalentowani 
szoferzy zaleszczyckiej szosy, 
członkowie klasy, któia zginę* 
ła jak upiór z narodowej sce­
ny. nikczemnie i bezpowrotnie.

Polska Partia Robotnicza o* 
capia nasz naród od faszystów 
skiej zagłady, doprowadziła go 

•do wolności narodowej i czło­
wieczej. Schylmy głowę przed 
prochami tych żołnierzy—boba 
terów, którzy oddali za praw 
cię życie. Równajmy na tych, 
którzy dzisiaj nam przewodzą 
i prowadzą, w socjalistyczne, 
radosne jutro.

Przez długie'lata walki z lii* 
tlerowskim faszyzmem byli om 
zawsze wszędzie tam, gdzie był 
naród gnębiony uginający się 
i spływający krwią pod faszy 
stowskimi ciosami, ale ni: u- 
jarzniiony ani na chwilę. Siwo 
rzona przez nich Polska Pąrtia 
Robotnicza prowadziła w tych 
śmiertelnych zmaganiach na­
ród, kierowała nim, mobilizo­
wała g-o i prowadziła do roz­
strzygających zwycięstw. Ona 
odgrzebała broń, którą zakopał 
zrozpaczony żołnierz wrześnio* 
wy, pozbawiany dowództwa, 
zdradzony, oszukany. Ona 
wśród cielnej, okrutnaj ra- 
mięci wyjące] nad krajem, u- 
kazała całemu narodowi — je 
go gwiazdę przewodnią, gwia­
zdę jedynego wybawienia nad 
ciągającej Wolności.

Gwiazda owa była podów­
czas jeszcze zasnuta gęstymi 
kłębami armatnich dymów wlel 
kiej rozprawy: żołnierz ra* 
dziecki śmiertelnie zmagał się 
z faszystowskim łunieżcą. 
Ale jej-czerwony poblask prze 
nikał przez tumany mgieł i ar 
matnie podmuchy, przez ścia* 
ny więzień i twierdz, przez <ly 
lny egzekucyjnych salw i zdra­
dziecki błysk strzału zza wę­
gła polskiego faszysty.

W największym, najgłęb­
szym mroku partyzancki do* 
wódca—komunista znajdował 
zawsze, właściwą dla siebie <lro 
gę. Mimo czyhającej zdrady, 
podstępu, mimo prób prowoka 
cji na każdym kroku, działacz 
partyjny potrafił coraz śmie­
lej, coraz powszechniej nieść

Jeszcze jednym faktem świad 
czącym, że sprawy wzrostu i 
regulowania składu partii by­
ty zaniedbane w pracy organ! 
zacji partyjnej przy Węźle 
Szczecińskim, jest sprawa kan 
dydatów. Np. w oddziałowej or 
ganizac.il partyjnej Dworzec 
Główny I na 16 kandydatów 
— 8-miu m8 staż partyjny od 
15 grudnia 1948 r. Organizacja 
partyjna dotąd nie zwróciła u- 
wagi na ten sprzeczny ze sta­
tutem PZPR stan rzecze. 
Wprawdzie sekretarz komitetu 
tow. Remis? usiłuje twierdzić, 
A była prowadzona praca z. 
kandydatami przez powierza­
nie im zadań partyjnych, ale 
przytoczone wyżej cyfr • pozo­
stałą w rażącej sprzeczności z 
jogo zapewnieniami, tym bar­
dziej. że podobna sytuację no 
żna zaobserwować i na oddzta 
ie elektrotechnicznym.

Przed organizacja nartytną 
PKP Węzeł Szczeciński stoją 
podobnie, jak j przed wszystkt 
mi organizacjami partyjnymi 
oownżne zadania. Dla ich wy 
konanią organizacja partyjna 
winna jeszcze bardziej wzmóc 
nić silę swego oddziaływania 
na mąsy bezpartyjne. Osiąg­
nąć to można m. inn. przez 
stałą troskę o zapewnienie na 
teźytego wźrostu -i regulowa­
nia składu organizacji partyj 
nych. I dlatego dokładne prze 
robienie i wyciągnięcie wszyst 
kich wniosków z ostatniej u- 
chwały KC PZPR w sprawie 
wzrostu i regulowania szere­
gów partii winno być najpil­
niejszym zadaniem organiza­
cji partyjnej Węzła Szczeciń­
skiego PKP. I., Z.

Do oddziałów Gwardii Ludowej 
wyruszających w pote 

Rozkaz z dnia 15 maja 1942 roku
GWARDZIŚCI! PARTYZANCI!
Dziś zgodnie z obowiązkiem wiernych synów Polski wy­

ruszacie w pole. Wyruszacie w momencie zaostrzających się 
zmagań na froncie wschodnim, w momencie, kiedy dowódz­
two rozbójniczej armii hitlerowskiej czyni rozpaczliwe pró­
by utrzymania swych pozycji i przejścia do ofensywy, kiedy 
rzuca na front ostatnie rezerwy w ludziach i materiale wo­
jennym. aby odwlec moment swej niechybnej klęski.

...Bezpośrednim waszym bojowym zadaniem Jest nisz­
czenie dróg i dezorganizowanie dowozu materiałów wojennych 
i wojska na front; niszczenie wszelkiego rodzaju obiektów wo­
jennych i zakładów pracujących dla armii: wybijanie załóg po­
licyjnych i mniejszych oddziałów M-ojskowych; rozpędzanie 
administracyjnych organów okupantówjniszczenle sieci łącz­
ności; dezorganizowanie aparatu zaopatrującego okupanta w 
żywność i niszczenie .Jej składów; — w ogóle szkodzenie oku­
pantowi na każdym kroku, zmuszanie go do ciągłej czujno­
ści i trwogi, do zdwajanta straży, do odwoływania coraz to 
nowych jednostek z frontu dla ochrony swego bezpieczeń­
stwa na tyłach.

Działajcie śmiało i bezwzględnie. MścUeie na wrogu 
każdą jego podłość popełnioną na polskiej ziemi.

Bezpośrednią naszą rezerwą i zapleczem jest cały na-ród 
polski, jest każdy uczciwy Polak spotkany na drodze na­
szej walki.

Idźcie zgodnie do walki z każdym, kto Jej szczerze prag­
nie.

Nie. Jesteście ostatni. Za wami pójdą nowe setki i tysią­
cem Polskie bory. pola, drogi, wsie zaludnią się oddzlałamt 
partyzantów — bojowników o ■wolność.

Śmiało wiec naprzód...
GŁÓWNE DOWÓDZTWO GWARDII LUDOWEJ

(Wyjątki z „Gwardzisty — Nr 
2 z 10 czerwca 1942 r. — Organ 

Gwardii Ludowej).

Front narodowy
Tworzenie frontu narodowego to jedno z głównych dzi­

siaj zadań naszej Partii. Chodzi o zjednoczenie wszystkich 
sił narodowych do walki z najeźdźcą, o takie rozpalenie nie­
nawiści do okupanta, by cały naród prowadził z nim wojnę. 
Bez takiego zjednoczenia naród polski nie może wydatnie 
przyczynić się do rozbicia hitlerowskich Niemiec, odwleka 
więc w rezultacie chwilę swego wyzwolenia.

Front narodowy — to przede wszystkim bojowe zjedno­
czenie mas narodu...

Robotnik, chłop, urzędnik co dzień odczowaja narusza­
nie ich podstawowych praw, najdotkliwiej odczuwają samo­
wolę i ucisk okupanta, najhardziej narażeni są na głód, wy­
zysk i nędze. W obronie swych codziennych interesów naj­
łatwiej sie jednoczą. Dlatego też właśnie tam. gdzie sa na­
turalne skupiska mas. gdzie masy pracują, tam przede 
wszystkim winno się prowadzić pracę nad stworzeniem fron- 
tn narodowego, tworzyć Narodowe Komitety Walki...

Każdy nasz członek i sympatyk musi dziś stanąć na po­
sterunku. Chwila dziejowych rozstrzygnięć nadchodzi. „Wy­
klęty powstań Indu ziemi!"

jęcia wzniesieniem w proch po 
zycji batalionów 1 ich obroń­
ców, jeśli natychmiast nic zło* 
ż« Niemcom broni.

Zdumieli się żołnierze, któ* 
tzy wyszedłszy spod ulewy nte 
miecldch kul, natknęli się na 
gotowe do strzała lufy sanacyj 
nych zbirów, usłyszeli trzask 
kul. Cały batalion zamilkł nn 
chwilę — pełen nienawiści i 
gniewu. Cały batalion zro2U.- 
mial do reszty, jak wielką hi­
storyczną rację mieli żołnierze 
—komuniści, którzy ledwo wy 
szli na wrześniową walkę ?. de 
fensywtaekieh katowni, r. wię­
ziennych cel.

Kiedy batalion, wobec bez­
nadziejności stawiania oporu, 
opuścił w głuchej, ponurej el 
szy kwatóry i komuniści idący 
w czołowych, szeregach, kro* 
cząc wzdłuż kordonu wymierzo 
nych w nich luf, poczęli śpię, 
wać: ..O cześć wam panowie 
magnaci...”, cały batalion jak 
jeden mąż zadygotał, zakrey- 
cza) nienawistnym tysiąęem 
głosów: „...Xa naszą niedolę 
kajdany...”

Ciął wówczas w twarz jesień 
ny deszcz. Chlupała w łxttach 
woda. Ale serca, ale dusze ludz 
kie, choć obolałe od ciosów kię 
ski. poczynały w tej szarudze 
jesiennej widzieć prawdziwie.

Ten obrazek autentyczny był 
jakby symbolem lej walki, ja­
ko czekała komunistów — tych 
rewolucyjnych żołnierzy, któ­
rzy zachowali niezłomną wier­
ność spiawie, taką wierność, 
która wytrzymywała próbę ży 
cia i śmierci.

Od maja uli. roku do chwi­
li obecnej podstawowa orga­
nizacja partyjna przy PKP 
Węzeł Szczeciński przyjęła do 
swych szeregów tylko jednego 
kandydata. Od czterech mie­
sięcy Komitet Zakładowy nie 
stawiał na porządku dzien­
nym sprawy wzrostu organi­
zacji partyjnej i regulowania 
jej składu.

Tć dwa fakty wystarczają­
co już świadczą o tym, że to­
warzysze z Węzła Szczecińskie 
go nie w pełni docenili wagę 
słów tow. Bieruta wypowie­
dzianych na III-cim Plenum 
KC, że: „...cechą partii ł»olsze- 
wickJej. o czym uczy nas boga 
te doświadczenie BKP(b), jest 
regulowanie wzrostu partii, a 
nie pozostawianie tej sprawy 
■żywiołowym u rozwojowi."

A przecież nie ulega już dla 
nikogo Wątpliwości, że w co­
raz to nowych, trudniejszych 
zadaniach naszego budownic­
twa socjalistycznego zwiększa 
się odpowiedzialność i wzra­
sta kierownicza rola politycz­
nego przywódcy mas pracują- 
cv<żi. Jakim jest nasza Partia. 
Odpowiednio więc do tych za­
dań muszą rosnąć i krzepnąć 
politycznie organizacje •par­
tyjne. Muszą one powiększać 
swe szeregi o nowych, najbar­
dziej ofiarnych przodujących 
robotników, racjonalizatorów, 
przedstawicieli inteligencji 
technicznej, a na wsi — o przo 
du.łficych robotników PGR. o 
przodujących chłopów, małorol 
nych i średniorolnych i przo­
dujących spółdzielców.

BEZ PLa\tU
I BEZ PERSPEKTYWY'

•Także więc powinna była wy 
glądać troska organizacji par­
tyjnych. jej Komitetu Zakła­
dowego nrzy Węźle Szczeciń­
skim PKP o zapewnienie wła­
ściwego wzrostu szeregów nar 
tii. a jak w rzeczywistości wy 
gląda’

Podstawą pracy na tym od­
cinku winien być dla organi­
zacji partyjnej długofalowy 
plan, nlan rozbudowy’ organi­
zacji. Taki plan, oparty o ana 
Jizę załogi ahalizę pracy i po 
stawy poszczególnych ludzi, po 
zwollł by organizacji partyj­
nej poprowadzić systematycz­
ną robotę polityczno - wycho­
wawczą wśród bezpartyjnych. 
Takiego planu jednak na Weź

ganizac.il


Wzorowi księgowi 
w spółdzielniach produkcyjnych 

województwa szczecińskiego 
kończą akcję bilansową
W chwili obecnej księgowi 

w spółdzielniach produkcyj­
nych województwa szczeciń­
skiego wzmagają swe wysiłki 
dla ukończeń a bilansów spół­
dzielń. Z całą świadomością 
wykonują oni te swoje zada­
na, zdając sob'e sprawę ze 
znaczenia tej akcji dla każde­
go członka spółdzielni. oraz 
dlń rozwoju spółdzielni w ogó­
le. Wiedzą oni. że szybkie u- 
końzzen e bilansu oznacza po­
kazanie chłopom indywidual­
nym tego, co zdziałała spół­
dzielnia. jak bogate są jej do­
chody 1 na ćo je ona przezna­
cza.

W punkcie bilansowym w 
Trzeszynie. w gminie Górzyca 
k-ięff-wi spóldz'elni produk- 
r'--1 k-ńc-ą już Z'r>kn!ęela 
swych r'cznvęh b:lansów. Po 
dobnie pracuje księgowy Hen. 
ryk Rusinek z RZS Konarze- 
wo. Franciszek Rom akowski, 
księgowy w spółdzielni prodtik

Rajek z Granowa
wstępuje do spółdzielni

To, że na tej budowle ma zbyt 
małe pole do działania, mart­
wi go.

Widzicie, naprzód tośmy bu 
dowali systemem potokowym 
i trudno było zajmować się 
młodymi. Teraz znów jest se­
zon zimowy i młodzieży mało. 
Ale trochę tej młodzieży ma 
i uczy ją, doszkala.

I tak godzina za godziną u- 
pływa dzień pracy majstra Że 
lezińskiego. Jeszcze tylko 
przed crwartą zaplanować i 
wyznaczyć każdemu robotni­
kowi pracę na dzień następny 
i właściwie można by iść do 
domu. Ale Zeier.iński musi je 
szcze obejść całe swoje gospo­
darstwo. Sprawdzić czy wszy­
stko pozostaje na noc w nale­
żytym porządku.

A wieczorem, gdy wraz z żo 
ną siadłszy koło radia patrzy 
na pochyloną nad książkami 
głowę przygotowującej się do 
matury córki Aliny, same ja­
koś napiwają się porównania 
dwóch młodości: jego — spę­
dzonej na ciężkiej od dzieciń­
stwa pracy dla wyzyskiwaczy 
i Jej — jasnej i radosnej. 
Wdzięczność Polsce Ludowej 
za ten byt spokojny i pewny, 
za te perspektywy stojące 
przed córką — budzi w nim 
chęć do coraz lepszej pracy, 
hartuje wolę . pokonywania 
trudności na budowie i w któ 
rej widzi cząstkę naszego wiel 
kiego budownictwa socjaiistycz 
nego.

J. B.

Rdeeniarka kuty ,^yr}nvunin, 
Irena Dziklińeka, która pierw­
sze w Polsce zameldowała o 
wykonaniu Planu ddetnieyo.

Nu, zdjęciu: Irena Dzikliń- 
tka u: swoim mieszkaniu. tłio- 
cha komunikatów radiowych, 
(CAP — fot. St. Wdowintki).

ne przez radiowęzły, służyć ra 
darni. W programie zajęć prze 
widziane są wycieczki do przo 
dujących PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych i indywidual­
nych gospodarstw, rozpow­
szechnianie popularnych bro­
szur rolniczych, wyświetlanie 
filmów naukowych, mówią­
cych o przodującej agronauce 
radzieckiej, o metodach pracy 
kołchoźników.

W bieżącym miesiącu chłopi
2 powiatu łpbez, Gryfino, 
Choszczno. Myślibórz i Pyrzy­
ce będą już oglądali filmy o te 
matyce związanej z wiosenną 
akcja siewną. W najbliższym 
czasie PRN-v w Pyrzycach, 
Stargardzie, Lobezie. Nowogar 
dzie, Gryficach i Wolinie o 
trzymaja własne aparaty fil­
mowe przeznaczone do pow­
szechnego szkolenia rolnicze­
go.

Do akcji upowszechnianie 
wiedzy rolniczej winny włą­
czyć sie nasze organizacje par 
tylne, koła ZSL. organizacje 
ZMP-owskie. a przede wszyst 
kim ZSĆh, którego ogniwa, e 
wyjątkiem powiatu szczeciń­
skiego. zbyt mały biorą udztaf 
przy organizowaniu kursów 
rolniczych, nie wykorzystał?* 
zebrań wyborczych dla spopu­
laryzowania i upowszechnienia 
wiedzy rolniczej. Więcej uww 
gi powinny im również po­
święcić rady narodowe, odpo­
wiedzialne za upowszechnia­
nie wiedzy rolniczej. W naj­
bliższych dniach rozpoczną sic 
kursy w 130 spółdzielniach, 
gdzie zgłosiło się już ponad
3 tys. członków pragnących po 
głębić swą wiedzę.

W powiecie gryfickim. gdzie 
Prezydium PRN włączyło do 
akcji wszystkich pracowni­
ków Wydziału Rolnictwa i Le­
śnictwa oraz innych instytu­
cji współdziałających, akcja 
szkolenia już się rozpoczęła. W 
24 spółdzielniach na terenie te 
go powiatu odbywają się jur 
planowo wykłady,

—■ Z ogromnym zaintereso­
waniem słuchają chłopi wy­
kładu. a ożywiona dyskusja, 
przeciągająca sdę do późnych 
godzin, świadczy o żywym u- 
dziale w szkoleniu wszystkich 
obecnych, którzy domagają, 
sie. aby wykładów takich by­
ło jak najwięcej •— mówi po­
wiatowy lekarz wet. Józef Ma 
zur, który wykłada w spół­
dzielni produkcyjnej w Gcsła- 
wiu. Na wykłady jego przy­
chodzą nie tylko wszyscy 
członkowie spółdzielni, ale i 
indywidualnie gospodarujący 
rolnicy, którzy również prag­
ną pogłębić swe wiadomości.

Nie doceniły znaczenie tl­
en wały Rządu. Prezydia pRN 
w Debnle, Wolinie i w Ką- 
mieniu. gdzie dotychczas nie 
tylko nie ułożono jeszcze pla­
nu szkolenia, ale nie zorgani­
zowano grup Iektorskich, i nie 
wytypowano punktów, w któ­
rych odbywać sie będą kursy.

Dzięki współpracy naukow­
ców i doświadczonych prakty­
ków z szerokimi masami 
chłopstwa pracującego na kur 
sach pogłębi’ chłopi swoje wia 
domości teoretyczne i prak­
tyczne. co niewątpliwie ułat­
wi im wykonanie tych wszysty 
kich zadań, jakie śtawia przed 
wsią trzeci t ok Planu Sześcio­
letniego.

Na uoowszecbnianie wiedzy 
rolniczej czeka tysiące chło- 
oów. Trzeba do akcji szkole- H'CVVr'' tą** V<r<" Ł A
nie. ebr 1ak naileolej wyko­
rzystać obecny okres zimowy, 
kiedy rolnicy mają więcej cza 
su. Uchwala Rządu musi być 
w pełni zresjizowape.

zbierali po 260 q buraków, po 
200 q kartofli.

• • •
Pewnego razu Rajek przy­

szedł do spółdzielcze i obory. 
Spółdzielcy montowali tam ze 
psutą pompę. Rajek przyglą­
dał się z boku. Nikt właści­
wie nie znał się na tej robo­
cie. Jeden przyniósł zwykły 
młot, inny kawałek brakują­
cej rury, razem jakoś kombi­
nowali i iuż po godzinie pom 
pa była prawie gotowa.

Rajek przyglądał się. Wi­
dział, jak razem podnosili po 
tęźny pień dębowy, którego je 
den człowiek nie ruszyłby z 
miejsca, widział, jak nad jed 
ną sprawą myślalo kilkanaście 
mózgów, jak szybko szła im ro 
bota.

Sam nie wiedział, 1ak to się 
stało, że zaczął pomagać orzy 
umocowywaniu motoru. Roz­
mawiali tak. jak dawniej, jak 
starzy sąsiedzi. Kaczorowski, 
zawsze wesoły Tomasiewicz, 
Szczepaniak, Kula.

— Musi być motor — prze­
konywał wszystkich Toma­
sze wicz — bez motoru ani rusz. 
Jak miałeś człowieku dwie 
krowy i kilka świńskich ogo­
nów, to można było bez moto­
ru, a w spółdzielni inaczej.

— A ile to tak wam wypad- 
nie rok n-.acy — ostrożnie 
pytał Ratek — za te dniówki?

Dużo Raiku wypadnle. Na 
plecach byś nie udźwignął te 
go wszystkiego — śmiał się 
Tomaszewicz. — Pomnóż moje 
830 dniówek przez 23 z’otych, 
to będziesz wiedział. 8730 zło­
tych albo poczekajcie, zaraz.„ 
146 metrów żyta.

W LubCnie powstajc jedna * największych u> Polsce, 
nowoczesna piekarnia.

Na zdjęciu: ogólny widok budowy.

Na dworze panuje jeszcze zu 
pełny mrok, gdy majster Żele 
ziński wskakuje do nadjeżdża­
jącej „czwórki". Mógłby to 
wprawdzie zrobić o jakieś trzy 
kwadranse później, bo prze­
cież proca na budowach 
ZBM-u w sezonie zimowym za 
eryna się o wpół do ósmej, ale 
on chce być na miejscu już 
koło siódmej. Chociaż praca 
jest u niego zaplanowana zaw 
sze poprzedniego dnia i robot­
nicy mają wyznaczone zada­
nia, zawsze może zdarzyć się 
’xlnak roś nieprzewidzianego.

Powoli ciemności ustępują. 
Wraz z dniem pojawiają się 
na budowie Domu Akademic­
kiego róbotak-y. W saCpje, 
gdzie oddają kontrolki Witta ich 
majster. Początkowo robotni­
cy, nie przyzwyczajeni do tak 
wczesnej obecności majstra na 
budowie, kiwali ze zdziwie­
niem głowami. — „Po kiego 
licha on tak się wcześnie tu 
pęta". Dzisiaj już nie dziwią 
się. Po miesiącach wspólnej 
pracy, po lipcowym wyścigu, 
z czasem ocenili gospodarskie 
podejście do pracy Żelezińskie 
go.

Wielkie zadania, jakie stoją 
przed wsią realizującą trzeci 
rok Planu Sześcioletniego na 
odcinku rolniczym, wymagają 
przede wszystkim znacznego 
podniesienia wiadomości agro­
technicznych pracującego chłop 
stwa.

„Osiągnięcia przełomu we 
wzroście produkcji rolnej i w 
rozwoju hodowli od was prze­
de wszystkim zależy. Pogłębiaj 
cle swą wiedzę rolniczą — Pań 
stwo Ludowe okate wam w 
tej dziedzinie wszechstronną 
pomoc" — mówił Prezydent 
Bierut, zwracając się do chło­
pów w swym Noworocznym 
Orędziu do narodu. Rząd Pol­
ski Ludowej podjął specjalną 
uchwałę o upowszechnieniu 
wiedzy rolniczej, która ułatwi 
chłopom poznanie nowocze­
snych metod uprawy roli i ro­
ślin. hodowli zwierząt, organi­
zacji pracy iitp.

Uchwałę Rządu z radością 
przyjęli chłopi. Na zebraniu 
członków spółdzielni produk­
cyjnej w Wełtyniu (pow. Gry 
fino) ob. Władysław Krawiec 
powiedział: — Podnosząc kwa 
llfikacje zawodowe wszystkich 
członków, spółdzielnia nasza 
osiągnie jeszcze lepsze wyniki. 
Zwiększymy wydajność plo­
nów z ha, podniesiemy hodo­
wlę. Szkolenie nie tylko zwięk 
szy poważnie naszą produkcję 
i podniesie dobrobyt członków, 
ale pozwoli nam lepiej gospo­
darować. czyniąc z naszej spół 
dzielni wzór dla indywidual­
nie gospodarujących rolników. 
Dlatego też, witając z radością 
uchwałę Rządu, widzimy w 
niej jeszcze jeden dowód opie­
ki. jaką Rząd nasz i Partia o- 
taezają masy pracującego 
chłopstwa.

Powszechne nauczanie rolni 
cze będzie prowadzone przez 
komórki upowszechniania wie 
dzy rolniczej przy radach na­
rodowych i dotrze do każdej 
spółdzielni produkcyjnej, 
PGR-u, gromady, do każdego 
chłopa. Powiatowe rady naro 
dowe w województwie szcze­
cińskim kończą już organizo­
wanie grup lektorów. Będą ni 
ml agronomowie, zootechnicy 
i dyrektorzy PGR-ów, agrono 
mowie POM-ów, nauczyciele 
średnich szkół rolniczych oraz 
inżynierowie zatrudnieni w cu 
krowniach i roszarniach. U- 
dział w grupach Iektorskich 
licznych fachowców z różnych 
dziedzin rolnictwa wzbogaci 
tematykę kursów i pogadanek. 
Ogółem około 300 lektorów 
prowadzić będzie kursy, wy­
głaszać odczyty, przekazy wa-

Było to przeszło rok temu. 
Rajek przyszedł z zebrania pra 
wie zupełnie przekonany. 
Przedstawiciel z powiatu ja­
sno wyłożył, że gospodarka 
spółdzielcza jest lepsza 1 ko­
rzystniejsza dla chłopa. Kiedy 
przyszedł do domu, był za pow 
etaniem spółdzielni.

W nocy ogarnęły go wątpli­
wości. Długo myślał o swońn 
gospodarstwie, o zagonach 
przygotowanych do wiosenne­
go siewu, o dobrze utrzyma­
nym koniu. I coraz mniej miał 
przekonania do spółdzielczej 
gospodarki. Wahał sdę.

Gdy w tydzień późnie! odby 
Jo się zebranie, na którym ra 
dzono nad założeniem spółdziel 
ni produkcyjnej, nie było na 
nim Rajka. Spółdzielnia pow­
stała bez niego. Założyło Ją 
14 chłopów z Granowa. Duża, 
licząca przeszło 50 gospo 
darstw gromada podzieliła się 
na dwa obozy.

Rajek } Kaczorowski byli do 
tychczas dobrymi sąsiadami, a 
teraz przestali nawet patrzeć 
na siebie. Spotkają się, bywa, 
Czasami na drodze: gdy Kaczo 
rowskl zagada. Ra lek zagląda 
do pierwszego lepszego ogrodu 
tak, jakby nigdy przedtem tra 
Wy nie widział.

Wkrótce potem na spółdziel 
cze po’ą wyjechały trzy trakto 
ry z POM. Traktorowa upra­
wa podobała się Rajkowi, po­
ciągała go.

— Traktor, to dobra rzecz
— mówił sobie — ale przecież 
oni nie mają krów, świń, o- 
wiec, a bez hodowli, to cóż to 
są gospodarstwo?

—Ja już wolę siedz’eć na 
swoim kawałku — rzeki kie­
dyś mimochodem do Kaczo­
rowskiego — mały, ale zawsze 
swój.

— Mój kawałek, patrz, jaki
— śmiał się Kaczorowski — 
końca nie zobaczysz, całe 300 
hektarów.

Spółdzielnia poróżniła ich na 
początku. Ale mimo to na 
pewno byliby się Już dawno po 
godzili i tyli dalei po sąsiedz­
ku, gdyby nie było w Grano­
wie ludzi, którym zależało na 
tym, żeby między spółdzielca 
mi a indywidualnie gospoda­
rującymi rolnikami istniała 
przepaść, aby snółdzielcą Ka­
czorowski i indywidualny go­
spodarz Ra.iek byli wrogami. 
Siał niezgodę między sąsiada 
mi Marciniak. n‘e podobała 
się spółdzielnia Stolarskiemu, 
który niedawno temu zatrud­
niał jeszcze kilku parobków i 
teraz chcial wejść do spółdziel 
ni. aby rozbić ją od wewnątrz.

Zima nic nie zmieniła w sto 
sulkach między spółdzielcami, 
a indywidualnymi rolnikami 
Kiedy schodzPi sie na zebra­
ni® gromadzkie,, albo na wy- 
irtęp zespołu amatorskiego, 
spółdzielcy siadali po jednej 
stronie sali, reszta chłopów po 
drugiej.

Wiosną zaczęto się dziać w 
spółdzielni niedobrze. Ludzie 
klótili się ze sobą, narzekali, 
że nie ma zaliczki.

Dzień majstra Żelezińskiego

Upowszechnienie
wiedzy rolniczej

— gwarancją wyższych plonów

Kaczorowskiego Rajek nie 
potrzebował pytać, wiedział, 
że ten razem z żoną wypraco­
wał 650 dniówek.

— 16 tysięcy złotych obli­
czał Rajek wracając do do­
mu.

• ¥ •
Na drugi dzień spotkał w 

kuźni przewodniczącego spół­
dzielni Pindora. Mówili chwi­
lę o tym i owym, a gdy żegna 
li się, powiedział niby żartem:

— Słuchajcie, przewo^nicz’- 
cy, a nie przyjęlibyście tak 
mnie do spółdzielni? Ja na kro 
wach się znam. Szwajcar ze 
mnie może być dobry, a wy 
hodowlę zakładacie?

Takich iak Rajek jest dużo. 
Po zebraniu rozliczeniowym, 
które odbyło się kilka dni te­
mu, prawie cała gromada my­
śli o przystąpieniu do spół­
dzielni. Ale zarząd spółdzielni, 
jak też członkowie partii po­
winni pamiętać o tym. że tak 
lak rok temu, do spółdzielni be 
dą starali się wkraść także 1 ci. 
którzy są lei ukrvtvm> wro»a 
mi, aby szkodzić wspólnej go* 
spodarce, osłabiać ją. Towa­
rzysze z Granowa muszą do­
brze zastanowić się nad każ­
dym chłopem, którego be.da 
przyjmować na członka spół­
dzielni. Jest w niej miejsce 
dla Rajka i jeszcze podobnych. 
Nie ma w niei miejsca dla roz 
bljaczy, dla kułaków.

A Rajek czuje się już dziś 
spółdzielcą. ~’rzychodzi do obo 
ry razem z innymi, porządku­
je miejsce, gdzie będą stać 
spółdzielcze i.rowy.

Paw.

— Teraz dopiero będzie bie 
da — mówili cl. którzy kilka 
miesięcy temu starali się nie 
dopuścić do powstania spół­
dzielni.

Ale gdy tylko zarząd przy­
stąpił do wypłacania zaliczki, 
spory ustały. Spółdzielnia ru­
szyła, w oczach rosła w siłę. 
To już były nie tylko trakto­
ry. zaraz po siewach zaczęto 
przygotowywać świniarnię, za 
kupiono pierwsze krowy. Lu­
dzie hurmą wychodzili w poi», 
robota szła I szybciej i lepiej.

Bogate były spółdzielcze żni 
wa. Prawie jednocześnie ze żni 
wami spółdzielnia przeprowa­
dzała omłoty. Pewnego razu 
Rajek zostawił na drodze 
wóz i przyszedł do młocarni.

— Patrz bracie — chwalił 
się Kaczorowski — 20 metrów 
owsa z hektara sypie.

Podczas żniw przełamane 
zostały pierwsze lody. Indywi­
dualni gospodarze: Czech, 
Opas, Góżdż, Strzelec I inni za 
częli wypożyczać ze spółdziel­
ni maszyny. Rajek coraz częś­
ciej zaglądał do swego seria- 
da. Kaczorowski wydawał się 
teraz Rajkowi mądrzejszy i w 
ogóle jakiś inny. Był w spół­
dzielni członkiem komisji re 
wizyjnej, czytał gazety, godzi­
nami mógł mówić o polityce.

Potem przyszła akc’a jesień 
na. Wykazała ona jak mocno 
związała ludzi spółdzielnia pro 
dukcyjna. Spółdzielcy oracowa 
11 od rana do nocy. W termi­
nie odstawili 105 ton zboża za 
miast planowanych 70. przed 
terminem wykonali plan od­
stawy ziemniaków 1 b»”-akńw. 
Z każdego hektara spółdzielcy

Punktualnie rozpoczyna się 
na budowle dzień pracy. Na 
górze, na murach trzeciego 
piętra uwijają się murarze, 
gdzie indziej Inna partia ro­
botników układa stropy, tam 
znów stolarze wprawiają fut­
ryny, w innym jeszcze miej­
scu budowy lastrykarze ukła­
dają posadzki. Syczenie spa­
warek; łoskot obracających się 
bębnów betoniarek. świst 
wind. I tempo, tempo.

■— Chcemy — mówi Źeleziń 
ski — aby akademicy jak naj­
prędzej mieli dla siebie cały 
kompleks bloków. Roboty jesz 
cze wiele. Nie wiem, czy wie­
cie — dcdwje z dumą — że 
ten dom — będzie drugim co 
do wielkości domem akademie 
kim w Polsce. Zaraz po war­
szawskim.

Wśród tego pozornego chao­
su rozmaitych robót uwija się 
ZelezIAski. Dla niego nie jest 
to chaos. W jego głowie wszy 
stkie te prace zazębiają się 
sprawnie i bez zgrzytów.

I nic w tym dziwnego — ma 
przecież za sobą już wiele lat 
pracy w budownictwie — w 
dalekiej Westfalii, dokąd ro­
dzice jego wyemigrowali za 
Chlebem, którego skąpił im w 
kraju hr. Lipski 1 tu w kraju, 
gdzie awansował z murarza na 
majstra dużej budowy. Wszy­
stko to robi swoje. Toteż na 
..Ku Słońcu" nie ma takich 
przestojów w robocie, jakie 
zdarzają się na innych budo­
wach. Żeleziński ma zawsze 
przygotowane roboty zastęp­
cze, na wypadek, gdy z jakichś 
przyczyn nie można wykony­
wać robót zaplanowanych. Kie 
dy deszcz uniemożliwia pracę 
murarzom „ciągnącym" mury, 
orzerzuca ich ścianki dzia­
łowe na niższych piętrach i 
tak z każdą robotą

Trzymanie ręki na pulsie bu 
dowy wymaga obecności wszę 
dzie. Toteż WelwetOWa kurtka 
i brązowy kapelusz majstra 
migają po całym roz­
ległym placu. ' Tu coś 
zaradzić, bo zabrakło ksy- 
nolitu. tam znowóż jakieś wąt 
pliwości mają murarze i trze­
ba je rozstrzygnąć, to znów 
przywieziono żwir. T tak całe 
osiem godzin. Nie ma bowiem 
na budowie sprawy, o której 
orzmafmniej wiedzieć nie mu 
-'“łby majster.

Jest Jeszcze jedna spraw? 
której w ciągu dnia Zelezlńaki 
poświęca sporo czasu i uwa­
gi: szkolenie młodych, niewy­
kwalifikowanych robotników.

cyjnej Śliwice i inni. Poza 
wykonywaniem swych zwyk­
łych zajęć, pomagają onj slab 
«zym księgowym w innych 
spółdzielniach w szybkim u- 
kóńcseniu bilansów.

W akcji bilansowej biorą u- 
dział nie tylko księgowi. Poro­
zumiałem się np. z ZMP-owca 
mi z Trzeszyna. m. inn. nau­
czycielką szkoły podstawowej 
Teresą Hytą. sklepową Janiną 
Księżałek i innymi, którzy' do 
późnej nocy pomagali księgo­
wym w wykonywaniu zalączni 
ków do bilansu I w Innych pra 
cach. związanych z podziałem 
dochodu w spółdzielniach.

Wydaje się, te z przykładu 
ZMP-owców w Trzeszynie win 
ni skorzystać ZMP-owcy w la­
nych wsi-ch naszego wrdewóds 
wa, przyśpieszając tvm sa­

mym ukończenie prac bilanso­
wych.

Józef Wołoszyn 
Instruktor CRS



Dlaczego pow. koszaliński nie wykonał 
w pełni planu skupu zboża

OBWIESZCZENIA OGŁOSZENIA DROBNE

Nasi korespondenci piszą:

WKRÓTCE RUSZY PIERWSZY TURBOZESPÓŁ WIEŁ 
KJEJ NOWOCZESNEJ ELEKTROWNI JAWORZNO T

proc, do pełnej, stuprocento­
wej real zacji planu skupu zbo 
ża. Sytuacja ta wymaga* wzmo 
żenią pracy PEN i gminnych 
rad narodowych, Komitetu 
Powiatowego PŹPR, komite­
tów gminnych, podstawowych 
organ-żacki partyjnych 1 całego 
aparatu skupu. Trzeba, by pre 
zydla GRN bardziej zdecydo­
wanie występowały przeciw 
opornym, usiłującym podwa­
żyć sojusz robotniczo-chłopski. I
W powiecie koszalińskim wa’ 

ka o zrealizowanie w pełni 
planu skupu zboża trwa. W 
walce o 100 procentowe wyko­
nanie planu przez powiat na­
leży się oprzeć o małorolnych 
i średniorolnych, kiórzy wy­
wiązali się w pełni ze swych 
obowiązków wobec Państwa, 
a którzy stanowią przeważa ją 
cą większość mieszkańców 
w każdej gminie, w każdej gro 
madzie.

Na zdjęciu: Przegląd wiriuka wysokoprężnego prze- 
prowtdza monter WUhehn Wieczorek.

deusz Grochowski, uprawiają­
cy 16 ha ziemi, zostawił 2 hek­
tary odłogiem.

Obywatelu Grochowski! Rol­
nicy z Mierzyha są ciekawi, 
czy przypadkiem nie przysło­
wiowy pieprz będziecie siali 
na niezoranym ściernisku?

Jan Koperski

...dotychczas nie zakończono 
naprawy mostu w Połczynie 
Zdroju przy ul. Traugutta.? 
Brak jest jeszcze bariery o- 
chronnej i nie ma oświetlenia 
w godzinach wieczornych.

A. Hnatiuk
• * •

..spółdzielnia „Samopomo­
cy Chłopskiej* w Strzelniku 
nie jest regularnie zaopatrywa 
na w chleb, którego nieraz brak 
przez kilka dni?

nie się kułaków od swych obo- 
bowiązków jest wykonanie 
planu skupu zboża przez ptze 
ważającą większość mało 1 
średniorolnych chłopów w da 
nej gromadz:e. Prezydia GRN 
nie wykorzystały w pełni swo­
ich uprawnień bezwzględnego 
karania tych, którzy bez uspra 
wledliwionych powodów nie 
wywiązują s'ę ze swych obo­
wiązków wobec Państwa.

W gminie KręDa kułacy: Jó­
zef Czubacld z Klamina, Wła­
dysław Jankowski z Pobądzia, 
czy Jan Szubert z Zegrza, 
z chwilą zastosowania wobec 
nich przez GRN sankcji kar­
nych sprzedali krajowi zboże, 
którego, jak uprzednio gorąco 
zapewniali ,.w ogóle nie mieli".

Tolerowanie krętactwa speku 
lantów wie.iBkich przez nie­
które prezydia GRN w powie­
cie koszalińskm sprawiło, że 
powiatowi brakuje jeszcze 4

ZAGUBIONO kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Mlejaktej Ra 
dy Narodowej, Połczyn, 
legitymację Zw Za w. 
blużby Zdrowia ni naa 
wtako Wyszyńska Marce­
la Połczyp-Zdrój. 79-P

ty uwag} na uaktywnienie pra 
cy organizacji partyjnych w 
nadleśnictwach.

Dyrekcja Rejonu Lasów Pań 
stwcwych w Sławnie i poszczę 
gólne nadleśnictwu, natomiast 
nje doceniały ważności powią­
zania swej pracy z radami na­
rodowymi. uje uzgadniały s 
nimi planów wywózki drewna. 
Niektórzy leśniczowie uważa­
li, że wystarczy sporządzić 
„przy bjurku" plan wywózki 
1 wręczyć go sołtysowi, a chło 
pi sami będą wozić drzewo. 
Można tu podać na przykład 
leśniczego i sekretarza podsta 
wowej Organizacji partyjnej 
e Nadleśnictwa Ostrowiec, 
tow. Henryka Łozińskiego, 
który nie raczył przyjść na­
wet na zebranie gromadzkie, 
poświęcone wywózce drzewa s 
lasu.

Brak skoordynowania pracy 
Nadleśnictwa i GRN. przyczy­
nił się do tego, że plan wy­
wózki drewna został zrealzo- 
wany do 31 grudnia zaledwie 
w 84 proc. Te niedociągnię­
cia, które spowodowały niewy 
konanie planu na odcynku Wy 
wózki, należy usunąć.

Organizację partyjne i rady 
zakładowe powinny uaktywnić 
swoją pracę tak, by stać stą 
faktycznymi kierownikami i 
inicjatorami wspóteawodnic. 
twa wśród robotników leś­
nych i Wozaków.

Do ważnych aadań, stoją­
cych przed radami zakładowy 
md w nadleśnictwach należy 
także zwiększenie opieki nad 
robotnikami, wysuniętymi z a- 
w-ansu społecznego na klercw* 
nćcze stanowiska. Należy rów 
nież pilnować przestrzegania 
socjalistycznej dyscypliny pra 
cy, którą łamią często przede 
wszystkim leśniczowie.

Na czoło Wszystkich zadań 
Wysuwa sie sprawa powiąza­
nia pracy pcwzczegó’nych nad- 
leśnie w z gromadami i spół­
dzielniami produkcyjnym,’. Bo 
wiem od współpracy ch’opSw 
z nadleśnictwami zależy w du 
żej mierze wykonywanie pla­
nów wywózki drewna.

Jan Reszczyński

"AGUBIONO karlę m-l- 
dunkową Nr. P*VrI 
19500 wydaną przee Gm! 
nę Darłowo. Data ur. dn. 

aS.B',1915 r. 40-P

BIAŁOGARDZKW ZAKŁAD? GAR” 
w Blalojtardkle nL Fabryczna 6 podają do wia­
domości, ie sterownie do uchwały Rady Pań­
stwa t Rady Ministrów z dala 14.12.1950 r. wsiel 
kie ęaSatenła i odwołania M załatwiane w po­
niedziałki od godz. Ił—17 przez Dyrektora lab 
jego Zastępcę. Jeżeli w poniedziałek przypada 
w danym tygodniu dzieli wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest aaJbUżuy dzieli powszedni tygodnia.

*•«

„Głos Koraalińzkf wydaje RSW 
„Prasa". Redaguje Kolegium Re­
dakcyjne Redakcja 1 Administra­
cja Szczecin. Al Wojska Polskie­
go 39. tal. 38-37. Oddział Redak­
cji w Koszalinie, ul. Żymierskiego 
18, telefon 387.

nych informacii, natomiast 
prezesom zarządów gmnnych 
nie udzielali żadnej konkretnej 
pomocy”.

O pracy Kół Gospodyń rttó» 
wiła ob. Stanisława Grabow­
ska z Gościna, aktywistka Ligi 
Kobiet, Podkreśliła ona niedo- 
stateczną współprace Związku 
Samopomocy Chłopskiej « L!- 
gą Kobiet, „A przecież — mó­
wiła ob. Grabowska — kobiety 
mają szczególnie szerokie pole 
do popisu, jeżeli chodzi o pro­
wadzenie pracy uśwladamtaia- 
cej wśród chłopów — a zwłasz 
cza od nich zależny jest roz­
wój hodowli”. Opowiedziała ona 
o pracy Koła Gospodyń w Gości 
nie, które w duże- mierze przy 
czyniło s(ę do wykonania przez 
gminę Gościno wszystkich Zo­
bowiązań woh-e Państwa. Ko­
biety gminy Gościno biorą ży­
wy udział w każdei akcji, na 
równi z mężczyznami.

Delegat spółdzielni nrodnk- 
cyinei w Robuniu, ob. Jan Ba- 
zpliński, poruszył w dyskusji 
sprawę należytego organizowa 
n’a i kierowania współzawod­
nictwem na wsi "rzez ZSCh.

— W naszym powiecie nie 
wygląda to dobrze — powie­
dział ob. Bazyliński. — Jako 
przykład przytoczę współza­
wodnictwo w likwidacji odło­
gów. Wiosną ub. roku zorga­
nizowano 38 zespołów uprawo­
wych, które współzawodniczyły 
ze sobą. Ale brak kontroli wy­
konania podjętych zobowiązań 
przez gromadzkie komisie 
współzawodnictwa, brak uję­
cia masowego ruchu oddolne­
go w ramy organizacyjne spo­
wodował, ź.e współzawodnictwo 
to po niedługim czasie „przy­
gasło” i nie dało spodziewa < 
nych rezultatów.

Dyskusję podsumował ob. 
Lisik. Zwrócił on uwagę na 
konieczność lepszej pracy apa­
ratu gminnych spółdzielni dla 
wykonania planu kontraktacji 
trzody chlewnej, jak również 
na potrzebę udzielenia przez 
ZP ZSCh wydatniejszej niż do 
tychczas pomocy organizacyj­
nej zespołom likwidacji odło­
gów. Podkreślił on też, że ak­
tyw ZSCh musi wytężyć 
wszystkie siły dla pełnej rea­
lizacji planu sprzedaży zboża 
przez powiat kołobrzeski.
Zjazd zakończono wybraniem 

nowych władz powiatowych 
ZSCh. B. K.

dioodbicmik otrzyma’a groma 
da ROKOSSOWO. Uroczystość 
odbyła się w odświęin e udeko 
rowanej sali. W części arty­
stycznej wystąpili ucan/cwle 
miejscowej szkoły. Chłopi » 
Rokoszowa zapewnili, że w ro­
ku przyszłym rówi/eż wyko­
nają swój plan snrzedaży zbo­
ża Państwu w 100 proc.

Nagrodą w formie radiood­
biornika , .Aga” wvróżn'ono 
'nkże gromadę Rumsko (p w. 
słuprk ). Druga przodująca i 
również nagrodzona' grom "da 
powiatu słuoeklego. to CZAR 
NA DĄBRÓWKA Mieszkańcy 
tej w 109 proc, wykonali swo- 
ie plany sprzedaży zboża Pań­
stwu.

W powiecie szczec'neck’m 
-ndiocd^Sm'!: otrz-mate ”ro 
-nada STTPTFN T’r—■— ‘ *Ą

l'CV 1 70st"ł • Z '■
-tępaml arty».y«n/tni młodzi* 
ży szkolnej.

A ».

G0RTN8KA Hal’n» 

zgubiła w marcu leg. 
£w. Za w. t Ew. WięZ- 
1MW Polltycimjwb,

n-p

Konduktorzy PKP 
w Słupsku podejmują 
walkę ze spóźnieniami 

pociągów
W Słupsku odbyła się ostat 

nio narada drużyn konjduktor- 
skicli PKP, na której przeana 
lizowaiło sprawę regularności 
biegu pociągów. M. Inn. na na­
radzie ustalono, że poważną 
przyczyną opóźnień pociągów 
były niekiedy długie postoje 
na stacjach zaistniałe z winy 
konduktorów.

Celem usunięcia tych niedo­
ciągnięć zebrani na naradzie 
kolejarze podjęli rezolucję, w 
której postanowili w r. 1952 
pi*zeprowadzić bezawaryjnie 
pociągi, a przez wyeliminowa­
nie przestojów pociągów na po 
szczególnych stacjach osiąg­
nąć pełną regularność ich bie­
gu-

Podejmując powyższe zobo­
wiązanie, pracown :cy drużyn 
konduktorskich PKP w Słup­
sku werw"1’ do wsriółzawodnie 
twa wszystkie drużyny konduk 
torskie na terenie DOKP Szcze 
cin, Adam Ekiert
Spółdzielnia „Odrodzenie” 

w Kołobrzegu winna 
usprawnić swoią prace.
Powszechna Spółdzielnia Sno 

żywców w Kołobrzegu oddała 
do dysnozycji mieszkańców mia 
sta tylko jeden punkt sprzeda­
ży mięsa. Sklep ten nie jest w 
stanie obsłużyć należycie 
wszystkich klientów. Szczupła 
obsługa placówki i nadmier­
na ilość zarejestrowanych bo­
nów uniemożliwiają sprawną 

sprzedaż.
Aby usunąć ten stan rzeczy, 

Zarząd PSS „Odrodzenie” wi­
nien uruchomić w lak najkrót 
szym czasie jeszcze jeden sklep 
masarski oraz zwiększyć ob­
sługę w starej placówce.

Władysław Dziemian 
Mała rw, a wlelM wstyd 

ob. Groehowskl!
W gromadzie Mlerzyno wszys 

ey rolnicy wykonali całkowicie 
ęrW Jeden tylko Ta-

Klno „NOWA HUTA" — ul. Gruii- 
waldzfci — „Lichwiarz Gobaeck"— 
Iflm prod. czeskiej. Początek ae- 
ansów o godz. 18 i 30.
Kino MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOSSOWO — „Wleć na pOgTanl- 
cru" — film prod. czeaktet Począ­
tek seansów o godz. 18 i 20, 
MUZEUM ul. Armii Czerwonej 33 
»- czynne od 12 do 17.

Dyżuru te APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul Zwycięstwa.

TERMIN DOKONANIA ZDJĘĆ do 
dowodów osobistych upływa z 
dniem 31 stycznia. 1952 roku. Na­
leży więc nie zwlekać z wykona­
niem tego obowiązku do ostatniej 
chwili. Zdjęcia w oaule 4.— stl. 
za trzy sztuki wykonują za- 
Ittady fotograficzne w Koszalinie: 
przy ul. Jana z Kolna Nr 4. Bole­
sław* Chrobrego Nr 1. Walki Mło­
dych Nr 31. Zwycięstwa Nr 130 1 
Rynek Nr 3. Zakłady te czynne są 
•ir dni powszednie od godz. 9-tej do 
15-teJ I od 16-tej do 19-t<jJ, w nie­
dzielę i święta od godz. 9-tej do 
15-tej.

• • •
Odczyt pt,. „Lenin — geniusz Re 

wolucjt" — wygłnęj dziś o godzinie 
17-t«l w roli Ośrodka Szkoleniowe 
■go KW PZPR tow. Juliusz Jago* 
.esewski. Wstęp bezpłatny.

a * a ’
Konferencję pracowników kultu­

ralno - oświatowych organizuje w 
unlu 23 bm. wydział kulturalno- 
■Kwiatowy ORZZ. Na konferencji 

^SukcX?)e SPraW° IW°PaSan

Kronika Słupska 

£~VPO?2KIA‘’ - „Skandal w 
Clochemerle" _ film. prcxS. frftn0_ 
POCZ seansów^ o jodz 16. 18 1 20 

Rynek"19e APTEKA SPOŁECZNA

. G ft o
do dowodów <Hob'stvch 

mnźna wykonać tylko do 31 ut-vce* 
pla We ws-ystklch zakładach toto- 
graficznych.

PIĄTEK. 18 stycznia 1952 r,

. I1,®7 Sygnał ozasu 1 hejnał z Wie 
, JIamac’tleń 12 04 Dziennik: 

i , _W wa>«» i POńń; 12 30
„ 7C 12 45 2,8 “teoteką
n . 13 15 Informacje: 13 20 Chwl 
l“-T n,vW: 1323 Program dnte;
1 Wsz chnlca R-dl"Wa; 13 45
1 ’zvka dla ws-ystklch: 13 30 „Go 
rąe- dnl ■; i< M Koncert: 13.30 Dla 
I" ' „ /'tecięcyeh: 16 00 Wszech-

Rafowa; 16 20 Wsdomości Ra 
T0™ Zocb: 16 30 Sorówks 

Ł tartsza aie ^wymaga to wie
Dip. z Huty Szczecin: 

*, 01 knmp. rosyj-kloh 1 ra
18 ,'1 Audvc4a 1'terecka, 

'v'»dnmofcf; 17 05 Rezerwa;
solistów; 17 45 B-nor

2 _1 88 Konne t: 16 30 Ws-f-chni
S’-. ■'.ir?'’8: >8 50 wiidomoścl dla 
?-,« M’’zvka dla ws-yztkteh; 
L ,''f"C»6r w nasze! świetlicy; 
i Muz„k, | aktualn-ści: 20 "0

W W ..Janko Muzykant": 
« . POftl’<lv: 21 00 Dziennik.
N"-lVntk i _ jj 26 Tmnsmtąja 3 
<Vir-awy; 21 30 Audycje dla za- 
sranlcy; 22 00 Koncert; 22 M Pro- 
«n~ry po-orty j komunikaty dla ry 
bak*w; 22^o A”dvcla dla z<i<rr«n!- 
ęy: 24 "0 Zak-me-enle audycji. Na 
da'-<y n _ 21 i6 wtec’orr-tol r-w 
tow-; jj yn M-l"'*,~ tan-czne; 31 50 
A "o-te-a rl’a w^kl-d-wczw kn-ądw 
n-** ineeł, R*„-nte; 22 10 M-izy 
za z--—«<„„■ 22-5 Mówka tanecz n-- w, p^,.„„pnt7 t opp,
yt-o. oa-ptohs wł-d-moścl;
24 00 Hymn 1 koniec audycji.

Wzmóc pracę polityczno-uświadamiającą 
na wsi kołobrzeskiej

Z obrad IV Powiatowego Zjazdu Delegatów ZSCh

BRAK JESZCZE 4-ch PROCENT

Przodujące w skupie zboża
gromady otrzymały nagrody

Robotnicy leśni walczą
o realizację zadań produkcyjnych

Dz-ięki stale rozwijającemu 
sle współzawodnictwu pracy, 
ofiarnemu wysiłkowi załóg we 
wszystkich nadleśnictwach, ro 
botaicy sławneńskjego Rejonu 
Lasów Państwowych wykonali 
roczny pian Wyrębu drewna 
w 102 proc.

Robotnicy Rejonu Lasów 
Państwowych swoją pracą dal’, 
orzyklad, jak należy walczyć O 
wykonanie zadań produkcyj­
nych, aby szybciej zrealizować 
zadania Planu 6-letnś.ego na 
Odcinku gospodarki leśnej,

W walce o pełne wykonanie 
planów produkcyjnych, wzro­
sła świadomość pricowników 
leśnych, wyrośli nowi ludz'e 
— przodownicy pracy, którzy 
nie szczędzą wysiłków, by za­
dania, jakje staW:a przed nimi 
Partia 1 Rząd wykonać z hono 
rem. Do tsk-ch należą robotni 
cy: Władysław Narloch i Jó­
zef Wlkos z Nadleśnictwa Żu 
kowo, którzy w grudniu ub. 
roku zobowiązali się wykony­
wać po 300 proc, normy, a vy 
konali zobowiązanie to w 317 
proc.. Józef WoHcżko j Hen­
ryk Popielas, którzy zobowią­
zali sję wykonać 200 proc. nOr 
rrv. a Osi?Balii przeciętni'e po 
736 proc. W Nadleśnictwie Po 
'anów: Jó«e# Banaś, Jen TTkle 
łą 1 Kazimierz Fronikowuki. 
stale przekraczaj 150 proc, 
normy, a Józef Fpas wykonu­
je przy żywicowaniu 200 proc, 
normy. Oriągaibc z jednej spa 
ły po 2 kg żywicy.

Za wybitne oerągwęcm w 
pracy, Wielu przodujących ro­
botników awansowało na sta­
nowiska leśniczych i podleśni 
czych. M. jn. nWnns taki Otrzy 
mali: Edmnnd Flas ński i Ste 
tan Szczęśniak, którzy zostali 
Odznaczeni krzyżami zasług;.

Osiągnięcia sławneńskiego 
Rejonu Lasów Państwowych 
mogły by być jeszcze większe, 
gdyby organizacje partylne i 
indy zakładowe przy nadleśnj 
c wach, aktywniej pracowały 
nad rozszerzeniem współzawod 
nlctWa pracy i Współzawodni­
ctwem tym kierowały. Dużą 
winę za ten stan rzeczy pono 
szą także komitety gminne 
PZPR, które zbyt mało zwraca

Gromada TYCHOWO w pow. 
białogardzkim. jako przoduią- 
ca w realizacji planowego sku 
pu zboża otrzymała w na­
grodę radćoodb’Ornik. Obecni 
na uroczystości roln'cy wyra- 
r'.i serdeczne podziękowanie 
władzy iudowej za op'ekę i 
troskę jaką otacza chłopa.

W powiecie kołobrzeskim ra

KSTĄZECZKK Czeladni­
czą Nr. 1807 skradsloną 

w dniu «.X.51 r. w ho 
telu robotniczym w Ho 
łobnwgu, unieważniam.

• 77-P

Dnia 13 stycznia br. obra^ 
dował w Kołobrzegu IV Powia­
towy Zjazd ZSCh. Udział w 
nim wzięło 150 delegatów — 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów pow. kołobrzeskiego.

Zjazd miał na celu podsu* 
mowanie całorocznej pracy 
ZP ZSCH, ze szczególnym u- 
względnien'em działalności ak­
tywu ZSCh na odcinku realL 
zacji obowiązków wsi wobec 
Państwa. Ze sprawozdania, zło 
żonego przez prezesa, ob. Wa­
cława Mroza, wynika, że prac 
ca ZSCh na tym odcinku była 
niedostateczna, co też jest jed­
ną z poważnych przyczyn fak­
tu, że powiat kołobrzeski do* 
tychczas nie osiągnął nawet 90 
proc, w realizacji planu sprze­
daży zboża.
\ Szeroka dyskusja była poc 
twierdzeniem i uzupełnieniem 
sprawozdania. Ob. Gabriel

Trzeczkowtki, g gromady Ku- 
kinia (gm. Ustronie Morskie), 
wskazał na palącą potrzebę 
jak najszybszego uaktywnie­
nia Kół Gospodyń, których w 
pow. kołobrzeskim jest 66. 
większość nie przejawia żyw* 
szej działalności, ponieważ nic 
dotarł do nich ani Instruktaż, 
ani aktyw powiatowy ZSCh. 
Ob. Trzeczkowskj podkreślił 
również konieczność wzmoże­
nia pracy polityczno»uświada- 
miającej dla izybszej realiza­
cji zobowiązań ws| kołobrze­
skiej wobec Państwa.

Ob. Stanisław Jurak z Sie­
myśla mówił o konieczności o- 
toczenia większa opieką gmin­
nych zarządów ZSCh i napięt­
nował zły styl pracy wielu ak­
tywistów powiatowych, którzy 
przybywali do gmin „jedynie 
dla ostemplowania delegacji 
służbowych i zebrania potrzeb-

Pod koniec roku ub. ogrom­
na większość małorolnych i 
średniorolnych chłopów powia 
tu koszalińskiego wykonała 
plan sprzedaży zboża Państwu 
w 90 proc, dzięki czemu po­
wiat został zwolniony z mia­
rek i odsypów.

Do dnia 10 stycznia br. zrea 
lizawanie planu skupu przez 
p w at koszaliński wzrosło o 
dalsze 6 proc. O czym mówi 
analiza wykonania planu i 
zaległości? Że na te brakujące 
4 proe. rocznego planu składa 
się przede wszystkim niewyko 
nan'e planu przez kułaków i 
przez zamożniejszych chłopów, 
a równ’eż w nieznacznym stop 
n'u przez małorolnych chło­
pów, którzy ulegli kułackim 
podszeptom. Tak np. gospodar 
stwa od 10 ha do 20 ha i więk­
sze wykonały łącznie plan tyl 
ki w 60 proc.

W niektórych gromadach, 
m. in w Smoln:e, Wierzcho­
win!© i Starachominie w gmi­
nie Dobrzyca, organizacje par­
tyjne nie orientowały się w sy 
tuacji j nie znały ilości wyko­
nani dziennych planów skupu 
zboża. Nie morfy więc one 
wpływać na pełną ich realiza­

cję przez wzmożoną pracę poli 
tyczną, a zwłaszcza agitacyjną.

Tacy bogacze Wiejscy jak: 
Walenty Solecki ze Smolna, 
Antoni Kasprzak i Józef Golań 
ski z Wierzchomina, czy Sta­
nisław Snoch ze Strachomina 
wykręcają się od wykonania 
swego obowiązku w planowym 
skupie.

Wielką winę za taki stan 
rzeczy ponoszą niektóre prezy­
dia GRN (np. w Dobrzycy), 
które z niezrozumiałym libe- 
ral‘zmem odnoszą się do opor 
nych kułaków. Zbyt często 
prezydia te dają się zasugero­
wać argumentami kułackimi, 
że nie mają oni zboża na sku­
tek słabego urodzaju. Tłuma­
czenie to jest wykrętne, gdyż 
plan skupu zboża został dosto 
sowany do możliwości każde­
go gospodarswa chłopskiego- 
Najlepszym dowodem dema­
skującym krętackie wymigiwa



Na warszawskich scenach

Równoległe z budową osiedli mieszkaniowych w War- 
ssawie postępuje budowa nowych budynków szkolnych.

Na zdjęciu: fragment hallu nowej szkoły na Mura­
nowie.

WŚRÓD eowych premier 
teatrów warszawskich 
nainteresowanie wzbu­

dziła prapremiera najnowszej 
•stoki Krzysztofa Gruszczyń* 
•kiego „Pociąg do Marsylii”, 
którą wystawia teatr „Atene- 
•m.**■XXI *

W „Pociągu do Marsylii” 
•iąga Gruszczyński ambitnie 
po nieporuszany dotychczas w 
naszej literaturze współczes­
nej, temat walki o wolność i 
pokój, która prowadza narody 
państw okupowanych przez 
imperializm amerykański. Wal 
Jtę" tę przedstawia Gruszczyń­
ski na ■wymownym przykładzie 
•poru narodu francuskiego 
przeciw swemu tamerykanizos 
danemu rządowi, prowadzące­
mu grabieżczą wojnę w Viet- 
paniie.

W jego sztuce widzimy ko* 
Vjarzy i żołnierzy, którzy po* 
dobnie, jak Raymonde Dien i 
Eenri Martin, przeciwstawiają 
tię „brudnej wojnie” w Viet« 
kamie. Jesteśmy na małej sta­
cyjce kolejowej w jakimś mia­
steczku południowej Francji. 
*tąd ma odjechać „pociąg do 
jfarsylii”, który powiezie na 
daleki front żołnierzy. Maszy- 
•iata Andre Martin, noszący 
pazwisko marynarza, ' ‘5ry 
jest symbolem walczącej Frań* 
•ii, odmawia prowadzenia po« 
•iągu. Nie udaje się także wła 
dzom zmusić, mimo represji i 
♦hydnych form szantażu, eme- 
pytowanego maszynistę, Le- 
fomt,

W toku akcji dramatycznej 
•fcserwujemy rozwój świado- 
ksości żołnierzy oddziału ekspe» 
dyeyjnego.

Ileż wymowy posiadają sło* 
wa prostego żołnierza, chłopa 
z Barthelamy. odzianego w 
mundur żołnierski: „Esesmani 
spalili moją wioskę, wymordo­
wali mi rodzinę. Ja esesma­
nem? — czarnym diabłem, 
zwierzęciem, ja?” i lapidarne 
stwierdzenie Martina: „To, co 
esesmani wa Francji, ty uczy­
nisz w Vietnamie. Podpalisz 
wioskę... a ten — wskazując 
na innego żołnierza, mówi da« 
Jej Martin — wymorduje czy« 
jąś rodzinę. Jen ograbi czyjś 
dom”. Pod wpływem komuni­
stów, żołnierze poznają praw­
dę.

Tak. Ten „pociąg do Mar* 
sylii” nie odjedzie. Nie tylko 
dlatego, że kolejarze Martin i 
Ledoux, ani żaden inny w mia­
steczku, nie chcą go poprowa­
dzić. Nic pojedzie dlatego, że 
żołnierze, którzy mieli nim je­
chać, podobnie jak było w 
Frejus, Dunkierce i wielu in« 
nych portach — oświarb żyli, 
że nie chcą i nie wezmą udzia* 
łu w „brudnej wojnie”, że nie 
pojadą do Vietnamu.

Sztuka Gruszczyńskiego jest 
przesiąknięta pięknym, głębo­
kim internacjonalizmem prole­
tariackim. Nie tylko dlatego, 
że polski pisarz przedstawia 
walkę ludu francuskiego o je­
go wolność, że solidajyzuje się 
z walką wyzwoleńczą Vietna« 
mu. Jej internacjonalizm tkwi 
w artystycznym obrazie soli* 
darności ludu francuskiego z 
ludem Vietnamu. Robotnicy i

Niedociągnięcia, które należy usunąć
(Z narady LZS-ów w powiecie stargardzkim)

chłopi Francji nie chcą w in­
teresie monopoli ujarzmiać 
niewinnego kraju.

Dużym powodzeniem publicz­
ności warszawskiej cieszą się 
molierowskie „Ucrme białogło­
wy”, grane przez zespół Te­
atru Nowego. Ta jedna z ostat 
nich sztuk genialnego komedio, 
pisarza francuskiego XVII 
wieku zręcznie wyśmiewa „u- 
czoność” wielu ówczesnych 
mieszczanek paryskich. Wiele 
problemów tej sztuki utraciło 
już oczywiście na aktualności, 
ale dowcip Moliera, komizm 
sytuacji i charakterów, dosko­
nałe dialogi są wiecznie mło­
de. Nie bez znaczenia dla po* 
ziomu przedstawienia jest zna* 
komity przekład Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego.

Poważnym wydarzeniem te­
atralno-muzycznym Warszawy 
stała się pierwsza po wojnie 
premiera wspaniałego baletu 
Karola Szymanowskiego „Har» 
nasię”. Dał ją zespół baletowy 
Opery Warszawskiej, którym 
kierował baletmistrz Stanisław 
Miszczyk,

„Harnasie”, co znaczy w 
gwarze góralskiej zbójnicy, są 
jednym z czołowych utworów 
Szymanowskiego. Na tle pięk* 

muzyki, opartej na moty­
wach góralskich, rozgrywają 
się dzieje miłości dwojga gó­
rali. Wielkość „Harnasiów” 
polega na bogatej muzyce, wy­
wodzącej się z najpiękniej, 
szych motywów ludowych, na 
muzyce stwarzającej znakomis 
te tło dla twórczej interpreta­
cji baletowej.

Przedstawienie w Operze 
Warszawskiej stoi na wysokim 
poziomie. Interosnjący układ 
baletowy jest zasługą Mi rzemy­
ka. Nr szczególne podkreśle­
nia zasługuje znakomity ta* 
nieć Barbary Bitnerówny i 
Zbigniewa Kilińskiego, którzy 
wykonują partie tytułowe.

Program wieczoru nzupełnio. 
ny jest prawykonaniem bale­
towym „Serenady” Karłowi, 
cza, którą choreograficznie o- 
pracowal również Stanisław 
Miszezyk. Na czoło doskonałe, 
go zespołu baletowego wysu« 
wają się: Stanisława Selmów- 
na i Witold Gruca.

A. ROWIŃSKI.

Narady powiatowe Ludo­
wych Zespołów Sportowych, 
które odbyły się ostatnio na te­
renie województwa szczeciń­
skiego, spełniły swoje zadania. 
Przyczyniły się bowiem do 
wzmożenia zainteresowania 
wychowaniem fizycznym ta­
kich organizacji masowych, 
jak ZSCh, „SP“ i ZMP. a oży 
wionę dyskusje wykazały głę- 
boką troskę o dalszy masowy 
rozwój sportu wśród młodzie­
ży wiejskiej.

Przy wydatnej pomocy KP 
PZPR zorganizowano wzorową 
naradę w powiecie stargardz­
kim. Omawiane sprawy doty­
czyły założenia nowych zespo­
łów, konserwacji sprzętu, łącz

ności z kołami sportowymi za­
kładów pracy i tp.

ZMP-owiec MIECZYSŁAW 
LISIŃSKI z Bytowa powie­
dział w dyskusji:

— W naszej gromadzie nie 
ma LZS-u. Od kilku miesięcy 
czekamy na przyjazd delegata 
PKKF, by pomógł nam zorga­
nizować zespół sportowy. Ma­
my dużo chętnej młodzieży-

TOMASZ GAMLA z LZS 
Ińsko wysunął słuszne żąda­
nia pod adresem Prezydium 
PKKF:

— Nie otrzymujemy Instruk 
cji, regulaminów SPO i od po* 
wiednich broszur szkoleniowo- 
organ izacyjnych.

Trzynastu chłopców i siedem dziewcząt przebywało na 
łyżwiarskim obozie szkoleniowo—kondycyjnym., .torganizo 
wanym przez ZS „Górnik” na sztucznym lodowisku w 
Katowicach.

Młodymi łyżwiarzami opiekowali się trenerzy wrocław­
scy Paweł i Osadnik.

Na zdjęciu: uczestnik obozu, demonstruje swym kole­
gom wykonanie luku wewnętrznego.

Jest rzeczą zrozumiałą, t* 
brak opieki ze strony PKKF 
hamuje rozwój sportu na wsi 
i powoduje jednokierunkowość 
w pracy. Mówił o tym na na­
radzie PAWEŁ GOSZTOLF 
z Małkocina:

— Młodzież naszego LZS 
własnymi siłami doprowadziła 
boisko do stanu używalność1 ■ 
Ale nikt nie zwrócił nam uwa 
gi na nasze błędy, które wy. 
rażają się m. in. w tym. że 
uprawiamy tylko jedną dyscyp 
linę sportu — piłkę nożna. Nie 
doceniliśmy znaczenia SPO.

Wiele cennych uWag dla 
usprawnienia pracy LZS-ów 
wniósł BOLESŁAW KUNC z 
Ludkowa. Wskazał on na mot 
liwość uzyskania sprzętu 
przez zorganizowanie Imprez 
dochodowych i zwrócił uwagę 
na niedostateczną troskę ze­
społów nad posiadanym sprzę 
tern.

Wypowiedzi uczestników na 
rady w powiecie stargardz­
kim. poruszają sprawy aktual­
ne równ’eż 1 w wielu innych 
powiatach. PKKF, ZSCh, ZMP 
i SP winny niezwłocznie 
wpłynąć na usunięcie tych nie 
dociągnięć i pomóc LZS-om w 
usprawnieniu ich pracy, by w 
krótkim, czasie sportowcy więj 
scy posiadali tr swn'm gronie 
szereg wyczynowców.

Ostatnio gazety austriackie 
doniosły, że rekord świata „w 
siedzeniu na drucie" został po 
bity przez Otto Schebla, au­
striackiego bezrobotnego. któ­
ry przesiedział na drucie 85 
godzin!!!

Kiedy 
Schebl soho 
dził z dru­
tu, gdzie 

przesiedział 
prawie 4 do 
by. Kyl tak 
osłabiony, 
że nie mógł

mówić. Zo to. że sprzedaży bi­
letów ciekawym gapiom sabez 
pieczyl sobie byt na kilka dni.

Z uzyskanego tą drogą zarób 
ku ściągnięto Scheblowi poda­
tek dochodowy, podatek od 
wesołych widowisk oraz opła­
tę za. dzierżawę plami, nad kto 
rym wisiał drut i gdzie sie­
działa publiczność.

Obóz 
kondycyjno*- 
szkolenioujy 
czołoiugch 
lekkoatletów polskich

12 bra. rozpoczął w Barowi- 
cucb koło Karpacza obóz kondyeę! 
no - Rakoletiiowy czołowych lekko 
atletów polskich. Na obóz powoła­
no 20u zawodników i zawodniczek.

Do chwili obec­
nej na obóz -ny 
było Już 140 lek­
koatletów ze 
Stawczykiem, 
Kiszka,. Wajnber- 
tiam. Ważnym, 
Iwirką | Łnmow- 
klm na czele..

Kierownikiem 
obozu Jest Janie 

ki, zastępca do
spraw szkoleniowych Gąsowskk Fo 
za tym na obozie przebywają czo­
łowi trenerzy: Morońezyk, G,erut-'- 
to. Mularz, Karol Hoffman i Ku­
charski.
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Zapiał sie pod szyję, obciągnął kurtkę, wyjął z kieszeni 
lusterko i grzebyk i, starannie przygładziwszy włosy, na- 
•unał czapkę na oczy.

— Wiatr jakby rósł, co. szturmanie? Podajcie mi siłę, 
kierunek wiatru i nasza pozycję.

Wyprostowany. oniety podszedł do stołu i wraz z Isaje- 
wem pochylił się nad cyframi głębokości i sfalowanymi li­
niami izohat

ROZDZIAŁ SIÓDMY

< lczman Kulikow siedział w bosmańskiej kabinie przed 
dużym, czystym arkuszem rozpostartym na stole i z 

gorzkim uśmiechem gryzł ołówek, gładząc się po sfałdo- 
wanym podbródku. Starał się nie słyszeć 06trych docinków 
współtowarzyszy z kabiny.

— Doczekał się nasz miczman —- mówił bosman Sidia- 
kin zdejmując wilgotne walenkl • i stawiając je na rurze 
kaloryfera w kącie kabiny. — Teraz, towarzyszu miczma- 
nie. poczytamy sobie wasze wypracowanko.

— Ostro pracuje, ani słowa — podjął szef palaczy, Gu- 
bajew. siedząc na koi. — Chce zadziwić naszego bosmana.

—- Poczytamy, poczytamy — iron leżnie mruczał bosman.
— Ja starszemu lejtnantowi wprost zameldowałem —

nie wytrzymał w końcu miczman i zaczął rysować sylwet­
kę diabła na leżącej na arkuszu nptatce. — Jaki ze mnie 
redaktor, towarzyszu zastępco do spraw politycznych! 
Utrzymywanie w porządku mechanizmów okrętowych — 
to mola partyjna robota. •

— No, a on co? — zapytał bosman człapiąc po linoleum 
bosymi stopami.

— A on powiedział: „Jeśli jeszcze raz powtórzysz podob­
na herezje, to rozpatrzymy sprawę na zebraniu partyjnym 
i zaplszemy ci naganę do akt".

— Mocno powiedział? — odezwał się Gubejew.
_  Pewnie, że mocno! Znasz przecież starszego lejtnan- 

fa: jeśli raz coś powiedział — koniec. — „Musisz — mówi 
— pogodzić wzorowa pracę przy mechanizmach z politycz- 
no-moralnym wychowaniem ludzi. 1 żeby ml w czasie 
raldu była gazeta!"

• walonki w wjwrtri* fflwwc buty (pnyp. *»•>

Tłum. T. Evert

— Tl —

— A ty byś pogadał z tym korespondentem — doradził 
bosman. Porzucił już swój ironiczny ton. Sytuacja miczma- 
na istotnie była ciężka!

— Jakoś mi niezręcznie, Gennadiu Łukiczu — westchnął 
miczmen. — Z niego taki poważny człowiek, ciągle coś pi- 
sze, przygotowuje artykuły do stołecznych gazet, a tu na­
gle gazetka ścienna i różne gryzmoły.

— To sie zgadza — przyznał bosman. Wciągnął gumowe 
buty, raz jeszcze współczująco spojrzał na pusty arkusz, 
na zgnębionego Kulikowa i wyszedł z kabiny. Miczman 
westchnął i zabrał się do odczytywania notatek. Do kabiny 
zajrzał Kaługin.

— Czy jest tu miczman Kulikow? Aa, jeszcze raz: dzień 
dobry, towarzyszu Kulikow. Słyszałem, że przygotowuje­
cie gazetke ścienną. Czy można ją zobaczyć?

— Bardzo proszę, towarzyszu kapitanie. — Miczman ze­
rwał się szybkim ruchem, otarł ławkę i odsunął waciak 
leżący na skórzanej koi. Kaługin siadł przy stole.

— Gdzie jest wasza gazetka? — zapytał patrząc na nie­
tani sany arkusz papieru.

— To właśnie ona — westchnął miczman. — Trzeba ją 
leszcze opracować.

— A tytuł? — zapytał Kaługln.
— Tytuł, że tak powiem, w trakcie zatwierdzania. —- 

Miczman pilnie przeglądał kupkę zapisanych arkusików.— 
Zamierzaliśmy nazwać ja „Palacz", ale to trąci myszką. 
„Trzymaj Parę" — jest nieciekawie.

— Nazwljmy Ją „Serca Okrętu” — Kaługln •pąjrwl J»a 
mlcnnaoa,---------------------- -- -- . . . . . . .^r».ll|i»węięaięy.w-—.................
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— „Serce Okrętu"? — Kulikow przez chwilę milczał 
uprzejmie — Ładnie. Tylko czy to nie za szumne słowo, 
towarzyszu kapitanie?

— To nic. że szumne! — teraz Kaługin mówił przekony­
wująco i pewnym tonem: wreszcie znalazł się na swoim 
terenie. — Kotłownia, towarzyszu Kulikow, to istotnie 
serce okrętu. Tylko, że zamiast krwi tłoczy parę porusza­
jąca wszystkie mechanizmy. A poza tym będzie to miało 
dodatkowy sens: jakim powinno być serce okrętu wojen­
nego i jakie zalety moralne winni mieć nasi marynarze.

Zdjawszy czapkę-uszankę i rozpiąwszy kożuszek. Kału­
gin obwiódł wzrokiem bosmańska kabinę, a potem znów 
spojrzał na miczmana. To poetyczne porównanie maszy­
nowni z sercem przyszło mu już do głowy, gdy po raz 
pierwszy wraz z Kulikowem schodził w głąb okrętu.

— Czy jednak nie będzie za szumnie? — powtórzył micz­
man. — Co by się tam riie gadało, nasza praca jest niedo­
strzegalna, brudna. W gazetach o wszystkich plszą. ale nie 
o nas.

— A tyś m! wczoraj całkiem czego innego dowodził, 
miezroanie — wtrącił sie Gubajew. — Pamiętasz, coś mó­
wił: „My na okręcie pełnimy najzaszczytniejszą wachtę—" 
Dobra nazwę obmyślił towarzysz korespondent!

— A więc nazwiemy ją tak — powiedział Kaługin. — 
Starszy lejtnant zatwierdził tę nazwę...

Był na swoim terenie, czuł mocny grunt pod nogami, 
przysunął sie i szybko zaczął przerzucać notatki.

— A te o was — jak mówicie — mało drukuiemy, to wa­
sza wina. Samiście powinni pisać do gazet. Kto lepiej od 
palaczy opowie o bohaterstwie ich pracy?! Wiecie co? 
Wybierzmy kogoś z kotłowni, kto mógłby pisać. Ja skon­
taktuje go z redakcja i w ten sposób będziecie mieli wła­
snego korespondenta okrętowego. W innych oddziałach bo­
jowych „Gromowego" już zwerbowałem takich korespon­
dentów.

— Maja n siebie Zajcewa. Rozgarnięty chłopak. Dużo 
czyta, wysunęli go na agitatora — powiedział Gubniew 
zbliżalac się. — A 1 1a mam jednego palacza, składa wier­
sze. tylko ■wstydzi s!e wam je pokazać.

— Doskonale — odparł Kaługin. — Przyślljcle go do 
mnie. Wciągniemy go do naszego aktywu korespondentów 
wojennych, Pzijrfiljd* co dzU jeescze..

i

CZY WIECIE ŻE...
na terenie Szczecina, najle­

piej pracuje SKS przy szkole 
nr 23 w Dąbiu. CMonkowie 
tego koła ukończyli kurs pły­
wania i wykonali plan zdoby­
cia odznak BSPO. Blorą oni 
też czynny udział w pracy 
społecznej, pomagając miej­
scowemu PGR-owi.


